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Młodoczeskie Narodni Listy wystąpiły z sen- 
SReyjną wiadomością, jakoby z pewnego źródła 
Bochodzącą a z Wiednia potwierdzoną, że mini- 
ster Dunajewski podał się do dymisji, i że 
i bywają się już pertraktacje z wiceprezydentem 
L0lno-austrjackiej dyrekcji skarbowej, p. Chert- 
klem, względem objęcia przez niego teki finan- 
gą Pominęliśmy tę wiadomeść, jako niezawo- 
Ble mylną; a podnosimy ją dzisiaj z powodu 
przeczenia półurzędowego, które oświadcza, że 
Wszelkie doniesienia o dalszych jeszcze zmia- 

ach wgabinecie są z palca wyssane, 
Wiadomość zaś o powoływaniu p. Chertka tylko 
śmiech wywołać może. Hr. Taaffe wyjechał w 
blątek do dóbr swoich Nalżów (Ellischau, w Cze- 
thach), gdzie do następnego tygodnia zabawi; 
à minister skarbu p. Dunajewski wyjeżdża dnia 
- bm. na kilka tygodni za urlopem.“ 

Zaprzeczenie półurzędowe zasługuje tym ra- 
żem w zupełności na wiarę. Przesilenie w sta- 
Lowisku p. Dunajewskiego może nastąpić dopie- 
to w dalszym toku austro-węgierskiej sprawy u- 
Bodowej, Obecnie stoi na porządku dziennym 
tylko sprawa cłowa, która snać nie nastręczy ta- 
Xich trudności, aby się' stanowisko p. Dunajew- 
skiego z ich powodu zachwiać mogło. Głównym 
Szkopułem będzie sprawa cukrownicza, co do któ- 
6) się Czesi znacznych zmian w przedłożeniu 
Tządowem domagają, i nawet przez znaczną część 
Świey poparci będa, tudzież sprawa bankowa. 
Ale właśnie te obie sprawy nie będą podczas fe- 
tY) parlamentarnych traktowane pomiędzy Wie- 
niem a Pesztem, albowiem Rada państwa nie 
Objawiła jeszcze co do nich żadnego zdania, i 
tokowania pomiędzy oboma rządami co do tych 
dwóch spraw mogą dopiero wtedy nastąpić, gdy 
który z czynników parlamentarnych poczyni w 
lich zmiany. Zresztą słychać napewne, że dalsze 
Pertraktacje w sprawach ugodowych, począwszy 

cła naftowego, prowadzić będzie już nie p. 

anajewski, ale nowy minister handlu, p. Bac- 


qduehem, aby p. Dunajewskiego ile możności o- 
<hronić, 


Organa staroczeskie występują przeciw twier- 
|zeniu, jakoby zwrot MM bitag ku 
* wci był już faktem Co w tym względzie 
tę Plenery, Steinwendery ifp., nie zasługuje 
„a wiarę. „Nie wiemy, czy hr. Taaffe ma chęć 
„robienia zwrotu w lewo -- dane jednak stosun- 


À kaz "lementarne nie pozwalają mu na to. Wię- 


obecna jest większością autonomiczną, 
Przy ponownych wałnych wyborach ponownie 
*Wyciężyła bez pomocy rządu, a nawet wbrew 
agltacjom pewnych urzędników przeciw jej kan- 
ydatom; ta większość jest solidarną pomimo 
chwilowej niejedności w sprawie naftowej. Pra- 
Wica nie jest stronnictwem narodowościowem, 
$dyż w=hodzą do niej reprezentanci wszystkich 
“dó Anstrji, Otóż, gdyby się hr. Taaffemu u- 
ło, jaką część lewicy na podstawie swego pro- 
ramu pojednania pozyskać dla gabinetu, 
(0 prawica nie by nie miała przeciw temu. Inna 
wdnak rzecz, gdyby hr. Taaffe chciał się prze- 
Jlić ku lewicy, np. pod firma gabinetu urzę 
„atczego i na podstawie swych środeczków 
8akcyjnych, jak zaprowadzenia języka niemie- 
lego jako państwowego, dalszej centralizacji itp , 
tę y prawica jednogłośnie przeciw temu zapro- 
Stowała, Każdy więc „zwrot“ zależy od przy- 
ù Oolenia prawicy, i jak długo ona jest solidar- 
„4, mogą sobie fakcjoniści gadać i pisać, co się 
IM podoba — zabiegi ich będą daremne.“ 
. W tej sprawie godnem uwagi jest, co na ze- 
aniu wyborców w Chrudymiu oświadczył cze- 
Ski poseł dr. Kaizl, który sobie na ubiegłej sesji 
wywiiłczył wybitne imię w Izbie posłów — mia- 
nowicie: „Powiadają, że rząd oddala się od pra- 
wiey a do lewiey się zbliża. Mojem zdaniem, 
tylko pierwszą część tego powiedzenia ma rację. 
azad oddala się od prawicy, ale nie w kierunku 
eWicy, tylko ku bezbarwności parlamentarnej, 
do unoszenia się ponad stronnictwami Z przy- 
SMakjem absolutyzmu.“ 
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Wojna klubu niemieckiego przeciw nie- 
miecko-austrjackiemu, tudzież wojna do- 
mowa w łonie klubu niemieckiego trwa ciągle. 
Nowa Presse zupełnie pomija milczeniem mowy 
posłów Steinwendera, Derschatty i Foreggera, 
podczas gdy organ klubu niemieckiego, Deutsche 
Ztg. o enuncjacjach bratobójczych różnych ezłon- 
ków tego klubu zamileza. W libereckiej Deutsche 
Volksztg. woła dep. Prade, że szczerze dajcz- 
nacjonalni członkowie klubu niemieckiego powin- 
ni wystąpić z niego i w połączeniu ze zwolen- 
nikami Schónerera utworzyć nową frakcję. Wie- 
łu posłów wybranych zostało pod obowiązkiem 
wstąpienia do klubu niemieckiego, ale zapomnia- 
no zaprzysiądz ich na program dajcz-nacjonalny. 
Ztąd weszło do tego klubu wielu takich, którzy 
właściwie tam nie należą. Ba, noszono się nawet 
z myślą ofiarowania przewodnictwa w tym klu- 
bie p. Plenerowi, ale gdy do niego deputacja w 
tym celu się udała, p. Plener oświadczył chłodno 
i spokojnie: 

„Chcę zostać prezesem gabinetu; do tego 
potrzebuję większości parlamentarnej, a w niej 
mianowicie właścicieli wielkich posiadłości, z ty- 
mi zadzierać się nie mogę, — dajcz-nacjonały 
sami przyjdą do mnie.“ 

Na posiedzeniu pragskiej Rady miejskiej z 
d. 12. bm. postawiono wniosek podwyższenia 
dydaktrum w miejskiej szkole Średniej tak 
jak w państwowych szkołach średnich. Wniosek 
ten upadł, a natomiast przyjęto wniosek sekcji 
szkolnej, aby dydaktrum nie podwyższać, ale u- 
czniów przyjmować jeno tylu, ilu ich było w bie- 
żącym roku szkolnym. Zarazem uchwalono, wy- 
stosować do ministerjum petycję, aby rozporzą- 
dzenie o podwyższeniu dydaktrum w państwo- 
wych szkołach średnich eofniętem zostało. Pisma 
czeskie pochwalają tę uchwałę. 


Z Serbii donoszą, że pierwsze posie- 
dzenie skupczyny w Niszu było bardzo 
burzliwe. Przy wyborze komisji dia sprawdzenia 
wyborów nie głosowano imiennie, wskutek czego 
wybrano do niej wyłącznie deputowanych postę- 
powych. Opozycja grozi, że nie będzie brała 
udziału w posiedzeniach, jeżli rząd nie przesta- 
nie używać środków, przeciw niej wymierzonych. 
Dwóch deputowanych rządowych przeszło do 
obozu opozycyjnego. Sprawozdawców pism Odjek 
i Nowibeogradzki Dnevnik nie dopuszczono na 
posiedzenia skupczyny. Obu zatrzymanych je- 
szcze w więzieniu posłów opozycyjnych, którym 
władze nie dały potwierdzenia wyboru, odesłano 
podobnie jak innych do miejsca zamieszkania. 

Z Pożegi donoszą o zamordowaniu byłego 
tamecznego naczelnika gminy, który należał do 
partji radykalnej. 


Pol. Corr. dowiaduje się z Konstantynopola, 
że poseł rosyjski nie doręczył Porcie ża d n e- 
60 pisma w sprawie Batum, tylko 
oświadczył ustnie, że car zmienił swe postano- 
wienie co do portu. Porta rozbierała tę sprawę 
na Radzie ministrów, gdzie połowa, do której 
należał i wielki wezyr, byłu za wysłaniem pro- 
testu, druga połowa zaś przeciw temu. Obecnie 
czeka sprawozdanie ministrów na rozstrzygnięcie 
sułtana. Powszechnem jest mniemanie, że Turcja 
nie uczyni żadnego samodzielnego kroku dyplo- 
matycznego, a reprezentanci jej za granicą sta- 
rają się tylko wybadać usposobienie mócarstw. 

Wiadomości późniejsze, że Turcja rozpusz- 
cza wojska i stawia je na stopie pokojowej, 
wskazywałyby zresztą, że w Konstantynopolu 
nie spodziewają się ry hło wypadków zbrojnych 
na półwyspie Bałkańskim. 


Köln. Zig. zapewnia, że książę Aleksander, 
Odpowiadając na ostatnią notę tu- 
recka, prosi, aby nie czyniono gó odpowie- 
dzialnym za mowy kilku szowinistów bułgar- 
skich; zapewnia sułtana o swojej dlań wierno- 
ści i uległości i protestuje przeciw zarzutowi, 
jakoby zamierzał działać wbrew decyzji Europy. 
Odpowiedź księcia miała sprawić w Konstanty- 
nopolu jak najlepsze wrażenie i utrwalić zaufa- 
nie w lojalność rządu bułgarskiego. 
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lilinyowa wyłam łuki 
w Berlinie 


(Dokończenie.) 


Angely wystawił portrety królowej Wiktocji, 
ęp y tronu pruskiego i jego małżonki, cesa- 
Frunciszka Józefa i areyksiężny Marji Tere- 
Yi purtretom tym zarzucić można pewną urzę- 
JAk sztywność, ale wina w tem nie malarza, 


CZ stanowiska modeli, Juliusz Benczur, 


last. 
rza 


sł Akademii sztuk pięknych w Peszcie, przy- 


kona 5a tryskające życiem, nader starannie wy- 
Lezone portrety, hr. Karoly'ego i Szapary'ego. 
AL Zwracają też uwagę dwa obrazy prof. L. 
manda £ Wiednia, będące własnością cesa- 
ra austrjackiego zwłaszcza przedstawiający Ki- 

Sjerów na dziedzińcu Burgu. 
szy, alej wymieniam bardzo ładne obrazy Hi- 
kę pna Józefa limenezy, Aranda Walka by- 
Bigo) Belgijczyka Artan'a Burza, Włocha Ba- 
tę è Targ ryb w Wenecji; bardzo piękne 
ką J95t dzieło prof. Bauer'a z Diisseldorfu C ór- 
ch, £cCzennika z pierwszych czas 0w 
kump o ciaństwa, składająca wieńce w kata- 
drzycśch przy grobie ojea w tej chwili, kiedy 
dej Chodzą po nią siepacze; wyraz twarzy mto- 
0 dziewicy bardzo piękny, cały zaś świadczy 
nę kiej erudycji i staranności. Prezesa Aka- 
Otel sztuk pięknych w Berlinie prof. Becker’a 
hegy? przed sądem z Desdemoną i We- 
młod a nowella, wystawiająca chwilę, gdy 
Jm małżonkom, porzucona przez nowo- 


żeńca kobieta z dzieckiem w przedsionku ko- 
ścielnym czyni wyrzuty, odznaczają Się rysun- 
kiem i kolorytem świetnym, przepychem i wy- 
kończeniem strojów. "a 

Pięć obrazów Defreger'a znajduje się tu ró- 
wnież; nie piszę o nich, podobnego bowiem ma- 
larza scen ludowych, tak umiejącego chwytać ty- 
py, trudno znaleźć; z8 to Madonna jego z twa- 

pi litą brunetki, w mglistej 
rzą piękną, ale pospolitą - © nowi 
rozwiewającej się szacie, zawieszona. da u 
trzu, mniej mnie zajmowała. Dziecią Më 
zus ładne, ale nadto przypomina Jezusa 
donny Sykstyńskiej. " 

W dalszym ciągu należy zwrócić uwagę na 
piękny AE DAC ouiat a z Berlina, na są 
rym widzimy rynek miasta Wizby podczas Skta- 
dania przez zwyciężonych mieszkańców Okupu 
Waldemarowi duńskiemu w 1361 roku. Hoffa z 
Karlsruhe Życie i śmierć, wystawia księdza, 
przynoszącego ostatnią pociechę rannemu AE 
wnikowi; jednocześnie podają mu dziecię do 
chrztu, a otaczają ich mieszkańcy zrabowanej 

rzez żołdactwo wioski; kompozycja obrazu Zna” 
omita. 

Wspomnimy jeszcze Kaulbach'ów, portrety 
ca ii Gy gkiego, księżny Hanau, księżny Gi- 
selli i św. Cecylia Hermana Kaulbach'a. Korona- 
cja „Św. Elżbiety, znakomitego portrecisty dre- 
zdeńskiego Kimling'a, portret hrabiny Hochberg 
i dziwaczny obraz poety, jego przyjaciela i żony 
siedzących przy stole z sylenem i dwiema nim- 
fami nagiemi, chociaż malowany doskonale, Z 
karnacją przepyszną. 

Największem powodzeniem 
wystawie i ściąga tłumy widzów 
Idylla morska: na falach 


cieszy się na 
obraz Knipfera 
rozpienionych 
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Z Londynu donoszą, że Anglia, wyciągając 
naukę moralną z samowładnego kroku Rosji co 
do Batumu, jest także zdecydowaną nie krę- 
pować się wniczem postanowieniami 
(traktatu berlińskiego. W Londynie 
panuje przekonanie, że artykuł zabraniający sta- 
tkom wojennym przepływać przez Dardanele, 
należy już uważać za nieistniejący. Trzy pan- 
cerniki angielskie otrzymały rozkaz udać się 
bezzwłocznie ku brzegom Turcji; mają one 
zająć stanowisko u wejścia w cieśninę Dar- 
danelską i pozostać tam na straży. An- 
glia nie chce się dać zaskoczyć nowym nieprze- 
widzianym zdarzeniom i woli uprzedzić Rosję. 
Sądzi ona, że traktat berliński dziś ją najwięcej 
krępuje i woli nie liczyć się z nim więcej. 


We franeuskiej Izbie deputowanych była we 
wtorek interpelacja Cassagnaca co do 
wypadków w Armentieres powodem niemałej bu- 
rzy. Samo pojawienie się namiętnego monarchi- 
sty na trybunie wywołało już hałas w szeregach 
lewicy. Cassagnac skarzył się, że go chciano za- 
mordować, że wraz z 34 przyjaciółmi swymi Z0- 
stał przez władze republikańskie porzucony dzi- 
kim zwierzętom na pożarcie. Niema już żadnego 
bezpieczeństwa dla posłów — podróżować mogą 
tylko ministrowie, którzy sobie każą robić o- 
wacje. 

Interpelowany minister spraw wewnętrznych 
odczytał w tej > raport prefekta, bronił 
postępowania władz i odrzekł, że będzie z równą 
energią występował przeciw anarchistom prawi- 
cy jak i anarehistom lewicy, 

Przy następnem, również bardzo namiętnem 
traktowaniu sprawy księcia Aumale, osiągnął 
wielki sukces minister wojny Boulanger krótką, 
zimno wypowiedzianą lecz kardzo stanowczą mo- 
wą. Kładł nacisk na to, że stopnie wojskowe 
Kod Orleańskich i ks. Myrata są bezprawnie 
nabyte. 

Posiedzenia Izby deputowanych zakończą się 
prawdopodobnie dzisiaj, 


p 
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Pomimo sezonu ogórkowego, wewnę= 
trzna polityka Austrji wcale nie spoczywa, 
Może być nawet, iż właśnie dlatego, że nie 
ma oficjalnych jej objawów w Radzie pań- 
stwa, bardziej niepokojącemi stają się echa 
ostatnich walk parlamentarnych i więcej do 
myślenia dają te, z kilku stron naraz pod- 
noszące się głosy dziennikarskie, które nie- 
bezpieczeństwo raczej przeczuwają niż widzą. 
Enuncjacje posłów lewicy Rady państwa z 
obu jej grup na sejmikach relacyjnych i 
głosy pism czeskich, nawet tak wobec dzi- 
siejszego rządu oględnych jak Politik, wiodą 
prym w owem potykaniu się z niewyraźne- 
mi mgłami przyszłości. 

Słyszeliśmy Szturma, jednego z kory- 
feuszów klubu niemiecko-austrjackiego, sły- 
szeliśmy Steinwendera wymownego szermie- 
rza „ostrzejszego tonu“, świeżo zaś wystąpił 
namiętnie i narobił złej krwi półurzędowcom 
Derschatta w Styrji. Cóż jest wspólnego w 
tych wystąpieniach? Przedewszystkiem przy- 
puszczenie, że mogłaby teraz nastąpić chwila 
do zmiany kierunku w rządzie, i że mogła- 
by korona, znużona bezpłodnem obcowaniem 
gabinetu z prawicą, zapragnąć oparcia rzą- 
dów na pewnej części akomodującej Się co- 
raz bardziej lewicy. Szturm ofiaruje usługi 
imieniem swej partji, Steinwender idzie da- 
lej, bo ministrów Gautscha i Baquehema 
mianuje już swymi stronnikami i godzi się 
na urzędnicze, byle specyficznie niemieckie 
ministeretwo Jest to istna licytacja in mi- 
nus, świadcząca, że na wypadek dalszych 
błędów ministerstwa i wzrastania tego na- 
prężenia, jakie w ostatnich tygodniach sesji 


igrają ondyny z delfinami. Morze jest malowane 
z zadziwiającą prawdą. Obraz Gabryela Maxa 
Astarte, ukazuje ją we mgle, w mglistej po- 
pielatej szacie, unoszącą się w powietrzu; nie 
zachwycił nas jednak wcale. ’ 
Smutna mają treść dwa obrazy prof. Nei- 
dego z Królewca. Na jednym uizędnicy w obe- 
eności obwinionego o morderstwo i stojącego 
pod strażą żołnierza, ogladają miejsce spełnionej 
zbrodni. Krajobraz górski, ponury, zaledwie kilka 
rosochatych drzew sterczy na nim. W drugim 
mężczyzna z wyrazem rozpaczy, związany sznu- 
rem z kobietą w czarnej atłasowej sukni, na 
której twarzy maluje się już jakaś bezmyślna 
rezygnacja, stoją nad brzegiem morza, w które 
rzucić się zamierzają. Patrzysz na te obrazy z 
przerażeniem prawie. | 
Znawcy bardzo wychwalają obraz Neuhausa 
z Düsseldorfu, stanowiący epizod z młodości 
wielkiego kurfirsta. gdy ten broniąe się przed 
pokusami lekkomyślnych niewiast, wyrywa się 
im, mówiąc, że przez wzgląd na honor, musi 
towarzystwo opuścić. To też krewny jego książę 
Oranii, który oblegał Budę, powiedział mu, że 
większe odniósł zwycięztwo, BIŻ on, gdyby Budę 
zdobył. 
Pilotego pełen jest prawdy i grozy obraz 
zbirów przynoszących skrwawione szty zabitej 
przez nich ofiary i żądających zapłaty od rady 
dziesięciu w Wenecji. i 
Na wystawie znajduje Się również mnóstwo 
sztychów, drzeworytów bardzo pięknych, planów 
architektonicznych kościołów, gmachów publicz- 
nych, nawet urządzeń wewnętrznych domów, 
umeblowanie salonów, w których Niemey powoli 
odstępują 0d tak zwanego „Altdeutscher Style, 
w którym już za nadto przesadzili, Piękne są 
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parlamentarnej między gabinetem a prawicą 
się wytworzyło, jest gotowa już falanga sług, 
która pod najłatwiejszemi warunkami po- 
dejmie się trudów rządzenia. 

Czesi — ci sami Czesi, którzy pod ko- 
niec sesji parlamentarnej przeszli jak. jeden 
mąż w sprawie naftowej na zmienione sta- 
nowisko, aby tylko rządowi użyczyć popar- 
cia — zdają się dziś ofiarności swej żało- 
wać. Dzienniki ich w chwili właśnie, gdy 
jeden z przybranych ministrów szkoły w ich 
kraju objeżdżał, wyraziły swą nieufność do 
dalszego postępowania rządu, podały w wąt- 
pliwość dobre jego chęci, po których nie 
następują równie dobre uczynki. 

Ten sam kwas przeto, który rozsadzał 
stosunek większości do rządu w ostatnich ty- 
godniach obrad parlamentu, jest jeszcze cią- 
gle w powietrzu, a nawet wzmaga się i 
stanowi jakby zapowiedź dalszego procesu 
rozkładowego 


Mimowoli nasuwa się więc pytanie, czy 
jest możliwą w najbliższym czasie zmiana 
gabinetu przedlitawskiego taka, któraby i 
zmianę systemu za sobą pociągnęła? W we- 
wnętrznym rozwoju polityki, nie widzimy do 
niej żadnego powodu. Stoimy przy wypo- 
wiedzianym już dawniej poglądzie, że jeśli- 
by nawet miało przyjść do zmiany osób, 
to mnsiałby zostać nadal kierunek, inaugu- 
rowany przez hr. Taaffego, choćby nawet 
bez jego osoby. Polityka ta nie jest jeszcze 
zamknięta ani rozegrana; dzięki chwiejności 
swej, schodziła zbyt często na manowce, i 
może mniej osiągnęła niż osiągnąć była po- 
winna, trwa jeszcze jednak między ludami 
Austrji wiara, że tylko na tej drodze może 
przyjść do skonsolidowania stosunków i 
trwalszego wyrównania różnic, wywołanych 
drażniącemi rządami centralistów. 

Jeżeliby jednak zewnętrzne stosunki 
monarchii wymagały wzmocnienia rządu, na- 
dania mu większej bezwzględności i nieza 
wisłości, to niewątpliwie mogłoby przyjść do 
zupełnej lub częściowej zmiany gabinetu, 
któraby się równała poniekąd zmianie sy- 
stemu, lecz zmiana ta niestety nie zbliżała- 
by się ani ku prawicy, ani ku lewicy, lecz 
szłaby w kierunku dalszego jeszcze niż do- 
tąd oderw'nia rządu od parlamentu. Możli- 
wym jest tylko ruch reakcyjny — i ku te- 
mu Szturmowie i Steinwenderowie rękę swą 
na wyścigi ofiarują — a odbyłby on się na 
dalszą niekorzyść zasady konstytucyjnej, z 
dalszem pozbawieniem idei parlamentaryzmu 
i tej reszty uroku, jaką w oczach ludów, 
jako palladium zabezpieczonych im swobód 
konstytucyjnych, jeszcze dotychczas posiada. 
Przybranie z poza parlamentu dwóch mini- 
strów, którzy nawet nie czuli dotąd potrze- 
by ubiegania się o krzesła poselskie, nadaje 
temu przypuszczeniu nadzwyczaj wiele pra- 
wdopodobieństwa, a uzasadnia go jeszcze 
bardziej charakter osobisty tego z obu 
przybranych ministrów, który już dłużej w 
urzędzie zasiada. Minister, dający policyjne 
przepisy co do rewizji bibliotek, przepisy, 
przypominające w swych szczegółach naj- 
piękniejsze chwile bachowskiej reakcji, mi- 
nister, dający do zrozumienia posłowi w 
Izbie, że poza Izbą łączy ich stosunek słu- 
żbowy, który m-że dać powód do pięknej 
afery dyscyplinarnej — minister młody, e- 
nergiczny, czynny, ambitny, może być świe- 
tnym materjałem na członka ministerstwa 


plany architektów wiedeńskich i hollenderskich; 
rzeźb z kamienia i bronzu włoskich i nieńiec- 
kick artystów już wymieniać nie będę, nie chcąc 
nadużywać cierpliwości czytelników. Są między 
niemi kolosalne posągi i grupy, ale są i prze- 
Śliczne statuetki, np. dziewczyny zawstydzonej, 
jakby wychodzącej z kąpieli. Statuetka ustawiona 
jest na wielkiej wklęsłej paterze bronzowej, po- 
lerowanej, na którą padające promienie słońca, 
oblewają zarazem jakiemś różowem Światłem i 
statuetkę. 

W oddziale histocycznym wystawiono obra- 
zy dawniejszych z tego stulecia i spółezesnych 
mistrzów, mające nietylko artystyczną, ale i hi: 
storyczną wartość, jak Achenbach'ów, Begaz'ów, 
Camphausen'a, 
(po większej części sztychy: i rysunki), Corne- 
lius'a szkice, Kybl'a, Iriseh'a i Graffa, wizerun 


ki Chodowieekiego i jego żony, Gudeg'o, Hasen- | 


elewer'a, Humml'a, Kaulbach'a, Knaus'a, Kruger'a, 
Menzl'a, a w szezególności słynny jego obraz 
Waleownia źelaza i Koronacja cesa- 
rza w Królewcu, Meyerheim'ów, Overbeck'a, 
Preller'a, Bethl'a, Richter'ów, Schadow'ów, Sehin- 
kla, Sehnorr'a, Winterhaker'a (portret cesarzo- 
wej Augusty), rzeźby Kieds'a, Rauch'a itd., oraz 
sztychy i drzeworyty dawniejszych mistrzów. 
Pyszne są także wystawione zastawy stołów, pu- 
hary, roztruchany, tarcze, nawet klejnoty złotni- 
ków i jubilerów berlińskich i mnichowskich. „W 
jednym pokoju ustawiono również meble, które 
acz piękne, nie mogą wytrzymać porównania z 
wiedeńskiemi pod względem gustu; jedno biur- 
ko ładne, ale tak przeładowane ozdobami, for- 
nierami, rzeźbą, medalionami z porcelany i šlu- 
sarszczyzną, Że Tazi przesadą ; portjery za to i 
dywany, oraz pokrycie meblowe berlińskie i mo- 


Przednłatę i ogłoszenia przyjmują : 


We LWOWIE biuro administracji „Gazety Nar." 
ulica Kopernika liczba 5. - Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pana Adama, Rue Clément 4, Paris; w Wie- 
dniu Otto Maass, (Haasenstein & Vogler) Lr. 10. 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergasse 13. Rudolf Mosse, Seiler 
statte nr. 2., Henryk Bchsiek, I, Wollzeile I; 
Maurye Stern, Wollzeile 22; G. L. Daube & Comp. 
w Frankfurcie n. M.; w Warszawie Eajchnan @t 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W Kukliński. 

OGŁOSZENIA przyjmują się ze opłatę 6 et od 
Pc objętości jednego wióraiń drobzyśi. drukiem, 

eklamy w rubryce © 
20 ct. od wiersza. `S pamacnane 


„urzędniczego“ — które oczywiście nie przy- 
bierałoby tytułu reakcji, choćby jedynie jej 
miało służyć. 

Tylko więc taka zmiana in pejus staje 
nam przed oczyma, jeśli w ogóle mówi się 
o ewentualności zmian w gabinecie. Tem 
komiczniej zatem a oraz tem smutniej wy- 
glądają tromtadratyczne zapędy ku jakimś 
aliansom z Niemcami „ostrego tonu* w imię 
liberalizmu i demokratycznych ideałów —- 
bo trzeba mieć chyba wzrok bardzo krótki, 
ażeby nie widzieć, że ci demokratyczni ry- 
cerze «ostrego tonu» najchętniej staliby się 
pachołkami reakcji, żeby tylko mieć sposo- 
bność uciskania nieniemieckich plemion. 

Zdaje się, że jeszcze dzisiaj trzeba przy- 
pominać naczelny artykuł naszego polity- 
cznego kodeksu krajowego, że delegacja nie 
jest w Radzie państwa stronnietwem austrja- 
ckiem i że nie może z żadnem stronnictwem 
jako takiem wchodzić w stałe alianse. Ta 
sama solidarność, która na gruncie wiedeń- 
skim sprzęga żelaznym pierścieniem ludzi, 
mogących w domu stać przeciw sobie w 
różnych obozach, liberalnych, konserwaty- 
wnych, klerykalnych i jakich kto chce zre- 
sztą — ta sama solidarność wymaga, żeby 
delegacja starała się przedewszystkiem o za- 
bezpieczanie konstytucjonalizmu i kierowanie 
nim na korzyść jak największego polityczne- 
go i ekonomicznego interesu kraju, wyzy- 
skując w tym celu sojusze z rozmaitemi 
frakcjami. Ostatnim i zdawało się najwła- 
ściwiej do celu wiodącym sojuszem, był so- 
jusz z rządem. Jeśli więc dziś na rzecz kon- 
stytuejonalizmu sojusz ten nadal ma być 
utrzymanym, to musi kraj i delegacja nabyć 
głębokiego przekonania, że ci z pomiędzy 
rządu, którzy mu barwę i kierunek nadają, 
pewni są swego celu i Środków, które do 
niego dążą. Niepokoje, wywołane w ludno- 
ści przez przybranych ministrów — powinny 
być stanowczem wystąpieniem ministrów — 
jeśli tak wolno powiedzieć —. „firmowych“ 
zażegnane. A nie wystarczą tu zapewnienia 
półurzędowych gazet, jak np. Pressy z po- 
wodu obwinień Derschatty : muszą nastąpić 
oświadczenia i czyny samychże ministrów, 
świadczące o sile, bo jeśli mamy popierać 
ministerstwo, to juści ministerstwo konsty- 
tucyjne i silne. 


Memorjał w sprawie żydowskiej. 

W Warszawie obraduje obóenie kęknisja, ma- 
jąca rozpatrywać sprawę żydowską, w SZCZĘ: 
gólności dać swą opinię co do ewentualnego o- 
e dotychczasowych praw, jakie ¿yom 
służa. 

“W sprawie tej pisze znany publicysta Bole- 
sław Prus do Kraju co następuje: 

„Z wielkim łoskotem przewrócił się w szpal- 
tach Niwy memorjał komitetu giełdowego o 
„Sprawie żydów w królestwie Polskiem*, zasy- 
pujae gruzami swemi dwie gazety: Wiek i Sło- 
wo, i pobudzające do gorzkich uwag kilkanaście 
tysięcy czytelników. „Memorjał ten — mówi Ni- 
wa — obok trafnych i prawdziwych spostrzeżeń, 
jest niezasłużoną apologią żydowstwa, uwyda- 
tnioną na czarnem tle rdzennie tutejszego ży- 
wiołu, postawionego pod pręgierzem niedołęztwa, 
niezaradności, lenistwa itd.“ Czytając od ręki 
memorjał komitetu giełdowego, pomieszczony w 
Niwie, odbiera się przedewszystkiem takie wra- 
żenie, jakby w nim wychwalano żydów, a trak- 
towano przez nogę „żywioł miejscowy*. Uwa- 
żniejsze jednak przestudjowanie tego dokumentu 
odkrywa w nim zupełnie inną cechę, mianowi- 
cie, że... komitet giełdowy nie jest w stanie dy- 


nachijskie, zwłaszcza w stylu wschodnim, arab- 
skim i perskim, wcale ładne. W ogrodzie wy- 
stawowym jest jeszcze djorama Pergamonu, owej 
świątyni greckiej, której cenne rzeźby posiada 
Berlin, umieszczone w osobnej świątyni greckiej 
z gipsowemi odlewami podług rzeźb tej świąty- 
ni trojańskiej. j 
Sądzę, że nie odbiegnę zbyt daleko od 
przedmiotu, jeżeli wspomnę o zbrojowni history- 
cznej, którą zwiedziłem w dalszym ciągu mych 
artystycznych wycieczek. Zbrojownia dziś zwana 
„Ruhines-Halle*, zawiera piękne zbiory oręża 
najrozmaitszych ludów i czasów. Zwłaszcza dział 
broni używanych niegdyś przez mieszkanców 
Wschodu, szezególniej w Indjach, jest ówietny, 


napół naszego Chodowieckiego| chociaż ustępuje drezdeńskiemu. Pomiędzy inne- 


mi znalazłem tutaj pałasz króla Stefana Bato- 
rego i mundury b. wojsk polskich. 

Zbrojownia jest bardzo pilnie nawiedzana 
przez młodzież artystyczną i rzemieślniczą, która 
tutaj się uczy naśladować wytworne, misterne 
wyroby starożytne, po dziśdzień zadziwiające 
wykończeniem estetycznem, trwałością i ogro- 
mem włożonej w nie pracy. Rzemieślnicy ber- 
lińscy posiadają w zbrojowni istotne, bardzo po- 
uezające muzeum. 

Wielką też w tym kierunku przynosi ko- 
rzyść od kilku lat istniejące, bogate i wspaniale 
urządzone „Kunst-Grewerbe-Museum,* skupiające 
w sobie wzory sztuki stosowanej da przemysłu, 
na których rzemieślnicy i artyści zaprawiają się 
do wykonywania własnych pomysłów." 


G. W. 


-X 


2 


GAZETA NARODOWA z Piątku 16. Lipca 1886, 


skutować o sprawach poważnych, bez względu 


na to, kogo chwali a kogo lekceważy. 

„Proszę sobie wyobrazić sytuację. Istnieje 
w Warszawie komisja do rozpatrzenia spraw ży- 
dowskich, złożona z prezesa Tow. kred. ziem- 
skiego, starszego prezesa warsz. Izby sądowej, 
prezesa warsz. lzby obrachunkowej, prezesa pro- 
kuratorji w Królestwie, wicegubernatora war- 
szawskiego i radcy komitetu Towarzystwa kred. 
ziemskiego. Są to ludzie wysoko ukształceni, a 
nadewszystko członkowie rządu, którzy znają się 
z biegiem zjawisk społecznych w ogóle, ze sto- 
sunkami miejscowemi w szezególności. Ludzie ci 
zaś mają zdecydować sprawę: czy w naszym kra- 
ja należy czy nie należy ograniczyć dotychcza- 
sowe prawa żydów ? 

Do tego ciała zgłasza się dobrowolnie komi- 
tet giełdowy i oświadcza: My dopiero panom 
damy wyjaśnienia w sprawie żydowskiej... I przy- 
puszczony do głosu komitet giełdowy pisze me- 
morjał... w guście artykułu dziennikarskiego, pła- 
tnego po trzy grosze od wiersza... 

Bo zobaczmy tylko, jakie to zasługi według 
kom. giełdowego położyli żydzi w Królestwie i 
co o nich mógł powiedzieć każdy członek komi- 
sji do spraw żydowskich? „Ukaz z roku 1862 z 
24. maja (5. czerwca), uchylający ograniczenia w 
ekonomicznej i społecznej działalności żydów, 
wyraził się w bystrym rozwoju przemysłu i han- 
dlu. Od tego czasu nastąpił niebywały rozwój 
stosunków handlowych z cesarstwem i króle- 
stwem, a nietylko istniejące wprzód gałęzie prze- 
mysłu kolosalnie wzrosły, ale co więcej powsta- 
ły liczne nowe, dawniej nieznane  przedsiębior- 
stwa.“ Tak twierdzi komitet giełdowy. Tłóma- 
cząc zaś jego frazesy na język realny wypadało- 
by, że: jeżeli w Królestwie powstało tysiące no- 
wych fabryk, jeżeli przybyło dziesiątki tysięcy 
robotników, jeżeli z zagranicy przywozi się mi 
liony cetnarow bawełny, lnu, wełuy, a miliony 
łokci tkanin wywozi się do cesarstwa, jeżeli wię- 
cej sprowadza się lub buduje na miejscu żni- 
wiarek, pługów i młocarń, jeżeli wyroby szew- 
ców i krawców warszawskich wyjeżdżają aż pod 
Ural, to tylko... dzięki równouprawnieniu żydów. 

— Dobrze! odpowie naprzykład prezes to- 
warzystwa kred. ziem., ałe wtym czasie wzrosła 
też ludność kraju z górą o dwa miliony, co mu- 
siało djabelnie rozruszać miejscowe stosunki na- 
wet bez udziału żydów. 

— (o więcej — doda prezes Izby obrachun- 
kowej — czytałem dzieło J. G. Blocha „O dro- 
gach żelaznych", w którem niezbicie wykazano, 
że to drogi żelazne tak spotęgowały rozwój prze- 
mysłu i handlu, nie zaś Żydzi. 

— No i uwłaszczenie chłopów -- dorzuca 
wice gubernator — którzy z jednej strony stali 
się fabrycznymi robotnikami, z drugiej zaś na- 
bywcami towarów. 

W rezultacie najbezstronniejszy człowiek 
musi przyznać, że wobec olbrzymich faktów, jak: 
wzrost ludności, drogi żelazne i uwłaszczenie — 
wpływ żydów na rozwój handlu i przemysłu 
schodzi na drugi albo trzeci plan. 


„Dzięki prawu nabywania nieruchomości 
przez żydów ceny domów i majątków ogromnie 
poszły w górę* — woła komitet giełdowy. 

No, spadły też i pieniądze — mówi pół- 
głosem pe» Izby obrachunkowej, a inni do- 
stojnicy kiwają głowami. 

„Żydzi dostarczają kredytu rolnictwu i prze- 
mysłowi* — wtrąca komitet giełdowy. 

— Zawsze to robili — odpowiada prezes To- 
warzystwa kred. ziem., a obecny radca komitetu 
ozdabia swoją fizognomię bladym uśmiechem. . 

„Ukaz z r. 1862. zbawiennie oddziałał na 
moralność żydów* — jęczy komitet giełdowy. 

Prezes lzby sądowej i prezes prokuratorji 
spoglądają po sobie. F 
Wszelako — mówi prezes prokuratorji — 
procent przestępców żydów jest większy, niż 
chrześcjan. j 

„Żydzi w przemyśle  współzawodniczą z 
Niemcami“ — wzdycha komitet giełdowy. 

Czy tak?.. A gdzie dowody?.. — pyta 
prezes Izby obrachunkowej. f 

— Dowody?... — dziwi się komitet giełdo- 
wy — słowo honoru dajemy, że tak... - 

W sali komisji do spraw żydowskich zapa- 
da głębokie milczenie. W końcu obeeni uchwa- 
lają, że „memorjał* komitetu giełdowego kwali- 
fikuje się na... artykuł wstępny do Niwy. 

Gdyby jaki cudzoziemiec wziął do rąk książ- 
kę: „Jak należy prowadzić gospodarstwo?* na- 
pisaną przez wiejskich szlachciców, musiałby po- 
wiedzieć: — Jednak ci polscy szlacheice znają 
nietylko kwestje rolnicze szeroko i gruntownie, 
ale jeszcze znają swoje własne wady, cudze za- 


ZA PÓŹNO... 


Nowelka z niemieckiego. 


Anzelm Bredler pięknym nie był, raczej 
było można brzydkim go nazwać, gdyby nie wy- 
raz dobroci i łagodności, rozlany na twarzy, któ- 
ry czynił ją tak sympatyczną, że ze zdziwieniem 
mówiono o nim: „przystojnym był w młodości.“ 
W młodości! Czyż twarz ta kiedy młodą była?! 
bo nie każdy człowiek ma w życiu swojem mło- 
dość, 

Mieszkańcy tej części miasta, w której znaj- 
dowało się biuro Anzelma, przypominali go s80- 
bie innym — przecież to już blisko lat 30, jak 
dzień po dniu przechodził koło ich domów, zdą- 
żając do urzędu. 

Był on synem niezamożnego urzędnika, a 
gdy go rodzice wcześnie odumarli, wziął sierotę 
do siebie wuj, jedyny krewny, w którego domu 
przeżył smutne lata dzieciństwa. Wuj, mający 
jako nauczyciel skromne utrzymanie, dawał nie- 
raz chłopcu uczuwać, że mu jest ciężarem, a przy 
każdej sposobności zwracał jego uwagę na to, 
że powinien jak najprędzej sam na chleb zapra- 
cować. W młodym Anzelmie obudziła się też je- 
dna myśl tylko, jedno pragnienie, utrzymania si 
z własnej pracy. Jako uczeń dawał lekcje młod- 
szym dzieciom, a całe noce przepędzał pracując 
sam nad sobą, przy bladem świetle łojówki; po 
ukończeniu nauk wstąpił do służby państwowej, 
ale bez przyjaciół, bez protekcji, musiał przez 
długie lata pracować wiele i z prawdziwem Za- 
parciem, zyskując utrzymanie zdolne go uchro- 
nić zaledwie od nędzy i głodu. à 

Wiedział dobrze, że dążąc wyżej, a nie ma- 
jąc znikąd poparcia, trzeba pracować tak, by to 
zwróciło uwagę przełożonych — temu też celowi 
poświęcił wszystkie siły swoje. ą 

(Przy tak trudnej walce o byt, upłynęły naj- 
piękniejsze lata jego życia i nie miał czasu zaj- 
mować się drugimi. 

Nie miał czasu być młodym! 

Gdy wreszcie pracą i sumiennością uzyskał 


posadę, na której pierwszy raz w życiu mógł | niebieski 


lety i umieją sobie mówić prawdę. Lecz gdyby 
eudzoziemiec przeczytał memorjał komitetu gieł- 
dowego, pomyślałby, że szanowna ta instytucja 
u nas jest przestraszonem dzieckiem, które stra- 
ciło zdolność rozsądnego widzenia rzeczy i bez 
celu macha rękami, bijące siebie i swoich naj- 
bliższych sąsiadów. 

Tymczasem, gdybyśmy zapytali którego Z 
członków giełdy: 

— Mój panie, 
kraju: 

— Po mnie? 

— Nie po panu, tylko w ogóle. 

— W ogóle?... No — to ja, a po mnie — 
mój wspólnik. 

Z memorjału jednak widać, że niewątpliwa 
mądrość komitetu giełdowego nie powinna wy- 
chodzić za progi jego salonów. 

Gdybym był zapytany o zdanie w sprawie 
żydowskiej, stanowczo głosowałbym — przeciw 
jakimkolwiek ograniczeniom obywatelskich praw 
żydów z zasad następujących. 

Jeżeli naprzykład zabronimy im kupować 
domów, albo stawiać fabryk, zaraz w pierwszej 
chwili ceny domów i fabryk spadną. W nastę- 
pnej chwili część żydów najmie sobie figurantów 
chrześcian i już zrodzi się demoralizacja. Druga 
część żydów zbankrutuje i, aby żyć, musi znowu 
popełniać czyny występne,gniotąc niemi całe spo- 
łeczeństwo., Wreszcie na miejsce usuniętych ży- 
dów wleje się mnóstwo Niemców ; ludność bo 
wiem „miejscowa* tylko w pewnym procencie 
potrafiłaby zająć ich stanowiska. Słowem — co- 
fnięcie praw obywatelskich żydom (i każdej zre- 
sztą klasie), zrodziłoby: demoralizację, zuboże- 


kto też jest najmędrszy w 


nie kraju i wywołałoby napływ Niemców, o 
czem zresztą w chaotyczny sposób wspomina 
memorjał.* 


Dziś żydzi istotnie zajmują ważne stanowi- 
ska w przemyśle. Na podstawie „Przewodnika 
fabryk i zakładów przemysłowych“ Orłowa, otrzy- 
małem następne cyfry za r. 1878: Między wła- 
ścicielami fabryk w Królestwie znajduje się no- 
szących nazwiska : 


polskie 290 
niemieckie 36"/, 
żydowskie 229 
wątpliwe 129/, 


Żydzi więc w przemyśle zajmują nie naczel- 
ne, ale trzecie miejsce; w każdym razie powa- 
żne. Ciekawszy jest fakt ten, że żydzi i Niemcy 
wzajemnie się nie znoszą. W Poznańskiem jest 
dużo Niemców, ale mniej żydów niż w Króle- 
stwie; w gubernii piotrkowskiej powtarza się to 
samo. Grodnem też jest uwagi, że żydzi w prze- 
myśle wypierają Niemców. W gubernii piotrko- 
wskiej między fabrykantami wyrobów wełnianych; 
było w roku: 


1871 1878 
Polaków 1,19/5 2,6'/, 
Niemców 79,19 52,307, 
Żydów 16,3), 35,707, 
nieokreślonych 3,3% 9,407 


Zaś między fabrykantami wyrobów baweł- 
nianych było w roku: 


1871 1878 
Polaków 1,5% 1,9% 
Niemców KO AU 70,9%, 
żydów 11,5%, 20,29, 
nieokreślonych TL 6,9 
W obu tych gałęziach przemysłu widzimy 


uderzający fakt zmniejszenia się ilości firm nie- 
mieckich, obok zwiększenia się ilości firm żydo- 
wskich. Polskie firmy rosną, choć słabo. Inny 
fakt miał miejsce w przemyśle gubernii łomżyń- 
skiej, gdzie było w roku: 


1876. 1878, 
Polaków 52,30), 476°, 
Niemców 9,30), 5,0% 
Żydów 29,0*/, 36,2*/, 


Czyli, że w gubernii łomżyńskiej firmy ży- 
dowskie zwyciężały i Polaków i Niemców. We- 
dług jednak wykazów Orłowa w tejże gubernii 


w roku 1878 było firm: 
polskich 51,9" 
niemieckich 15,8%, 
żydowskich 21,5"/, 
wątpliwych 5,37 


Różnice, jak widzimy, znaczne. Bądź cobądź 

statystyka Królestwa, aczkolwiek niedokładna i 
ułamkowa, stwierdza jednak fakt, że żydzi szyb- 
ko rozwijają się w przemyśle i walezą z Niem- 
cami. Ograniczenie więc ich na tem polu wy- 
szłoby tylko na pożytek Niemcom. 
Dobrze — powie czytelnik — ale cóż 
my biedni poczniemy, skoro i nas żydzi wypie- 
rają z różnych stanowisk i bogacą się naszym 
kosztem ?... 


My nie dawajmy się, ale i nie żądajmy ogra- 
nieczeń, bo, dzięki świeżym lekcjom księcia Bi- 
smarka, wiemy już co znaczy: wygnanie, pozba- 
wienie praw, niedopuszczenie do zajęć. Zresztą, 
największe prześladowanie żydów nie da nam 
tych zalet społecznych i ekonomieznych, których 
nie wyrobiliśmy sobie dotychczas, a które oni 
posiadają w wysokim stopniu. Zaletami temi są: 
solidarność, dzięki której żyd ubogi dostanie 
pieniędzy u bogatego, głupi — poradę u mądre- 
go, słaby — pomoe u potężnego. My zaś mamy 
czasami tak lichą naturę, że wolimy wyciągnąć 
rękę do klamki bogatego żyda, aniżeli do nasze- 
go ubogiego brata, kiedy cierpi i jest w pótrze- 
bie. Skupienie uwagi do jednego celu, dzię- 
ki czemu żyd, postanowiwszy sobie raz być bo- 
gatym, pracuje, biega, oszczędza, zawiązuje sto- 
sunki przez całe lata, nieczem nie dając się zbić 
z tropu. My tymczasem jednego dnia postana- 
wiamy sobie być królami, na drugi dzień zgry- 
wamy się w karty, na trzeci dzień chcemy być 
bankierami, przez dwa następne dni biegamy 
za jakąś spodniczką, potem chcemy założyć fa- 
brykę, aż w końcu, po wielu latach takiej bez- 
ładnej bieganiny, kończymy na długach i ban- 
kructwie. Ach! mógłbym cały poemat napisać 
o naszym bezładzie w życiu. Ale też i nie dzi- 
wię się, że żydzi mają więcej pieniędzy odemnie. 
Zamiast więc ograniczania praw Żydów i nazy- 
wania ich szachrajami lub wyzyskiwaczami, na- 
uczmy się dwóch cnót powyższych: solidarności 
i trwałego skupienia uwagi na jeden cel, a przy 
boskiej pomocy nie damy się, nie gwałcąc wie- 
kuistej prawdy: „Nie czyń i nie życz drugiemu 
tego, co tobie niemiło.* 

Z tem wszystkiem Niwa ma słuszność, 
wspominając, że w społeczeństwie żydzi szukają 
przedewszystkiem praw i przywilejów, a unikaja 
obowiązków. Wyrazem tych dążeń jest np. chro- 
nienie się ich od wojska i pracy rolnej. Z milio- 
na żydów 750.000 powinno być rolnikami, że 
100,000 rzemieślnikami, a tymczasem faktycznie 
wszyscy oni chcą być kupcami pośrednikami. 
Trudno też oprzeć się przypuszezeniu, że żydzi, 
posiadając majątki głównie w gotówce, płacą 
stosunkowo mniejsze podatki aniżeli reszta lu- 
dności. 

Korzystanie z praw, a unikanie ciężarów, 
skupienie się żydów w handlu, a brak ich w 
ciężkiej pracy rolnej i rzemieślniczej — oto są, 
o ile się zdaje, realne podstawy dzisiejszego an- 
tysemityzmu. Zmienić jednak te stosunki może 
tylko czas i usilna a zgodna praca wszystkich 
czynników społecznych.“ 


-< -. 


Kronika miejscowa | zamiejscowa, 


Lwów d. 15. lipc'. 


* Lwów dla Stryja piękne album Koła lite- 
racko-artystycznego, jest skwapliwie rozchwyty- 
wane, tak jak na to treść jego zasłnguje. Należy 
do dobrego tonu w polskich domach, aby je mieć 
na stole. P. namiestnik rozesłał pięćset egzem- 
plarzy do starostw; słyszymy że to samo czyni 
także Wydział krajowy, zamierzając rozesłać ró- 
wną liczbę Wydziałom powiatowym celem rozsze- 
rzenia pracy, która powinna niemałą sumką przy- 
czynić się do pomnożenia funduszu na pogorzel- 
ców stryjskich, Mówią nam, że jeżeli sprzedaż 
pójdzie tak jak dotychczas, cały nakład zostanie 
wkrótce wyczerpazym, że znś nie ma zamiaru ro- 
bienia drugiego nakładu, muszą się więc pospie- 
szyć ci, którzy chcą piękną tą publikacją salonik 
swój ozdobić. 

Petersburgski Kraj przedrukował kilkanaście 
ustępów z albumu w osobnym dodatku, a honora- 
rjum, jakie ofiarował za ten przedruk, dołączone 
zostanie do ogólnej składki na pogorzelców Stryja. 


* Minister Ziemiałkowski oczekiwany jest d. 
15 b. m. w Żywcu, w przejeździe do Dębowca, 
dokąd już d, 12, b. m. udać się miała p. Zie- 
miałkowska, i 

* Komenderujący książę Wirtembergski wyje- 
chał wczoraj rano do Prus, 

* Metropolita Sembratowicz wyjechał wczoraj 
14. b. m. do Perehińska, 

* Mianowania. Minister wyznań i oświaty po- 
sunął następnjących profesorów szkół średnich w 
Galicji do VIT. klasy rangi, a to począwszy od 
1. stycznia 1887: 1) Franciszka Foxa przy gimna- 
zjum w Nowym Sączu; 2) Stanisława Siedleckiego 
przy gimnazjum św. Anny w Krakowie, 3) Tade- 
usza Skubę przy gimnazjum św, Jacka w Krako- 
wie; 4) Aleksego Turońskiego przy gimnazjnm w 
Drohobyczn, 5) dr. Józefa 


trochę wypocząć, był już w podeszłym wieku a|nie wiedział dlaczego najpierw go ujął; ot — 
tak przyzwyczajony do swej czynności hiurowej, | prosty przypadek ! 


zżyty z myślą, że jest kołem wielkiej machiny 
państwem zwanej, że nawet nie myślał o zmia- 
nie sposobu życia. Państwo, któremu poświęcił 
swe młode siły, polubił, czuł się członkiem te- 
goż i dalekim był od myśli, że mógłby przestać 
pracować nie będąc do tego zmuszonym. Ta 


jak pierwej poświęcał się i teraz najzupełniej 


swemu zawodowi, i w Życiu jego nie zaszła ża- 
dna zmiana, bo prostota, do której przywykł sta- 
ła się jego drugą naturą. 


W jednym tylko względzie pozwalał sobie 
na zbytek; chodował zawsze kwiaty. 


W dzieciństwie lubił je i w potłuczonych 
doniczkach sadził fiołki i barwinek, a był nad 
wyraz szczęśliwy, dostawszy raz od sąsiada ge- 
ranium; później pielęgnowanie kwiatów było je- 
dynem jego zajęciem po za urzędowem — reze- 
da, gwoździki i bratki — od czasu do czasu 
róża, były temi zbytkami, którym poświęcał go- 
dziny wolne i grosz ciężko zapracowany, to też 
w zimnym i smutnym jego pokoiku, jedynem 
rozweseleniem były kwiaty, a gdy otrzymawszy 
wyższą posadę, mógł swemu zamiłowaniu dogo- 
dzić, mnóstwo hiacyntów, tulipanów-krokusów i 
tacetów czyniły nawet wśród zimy z jego poko- 


£|ju ogród kwiatów. 


Codzień można było widzieć tego urzędnika 
w popielatem ubraniu, o tej samej porze zdąża- 
jącego z pakietem aktów pod ręką do binra w 
zabudowaniach ministerjalnych. Straganiarz z 
kasztanami na rogu ulicy, owocarka w bramie 
domu, przekupnie ną targu wiedzieli — że gdy 
pan radea zdąża do biura, wnet zegar ósmą ude- 
rzy; to też wszystkim byłby uczynił zawód, gdy- 
by ubranie lub godzinę zmienił, 

Powrót do domu zależał od ilości spraw, bę- 
dących do załatwienia, ale choćby najpóźniej 
wracał z biura, brał Z sobą akta, które przy 
obiedzie poprawiał; a nawet zdarzały się dnie, 
w których po południu zdążał do urzędu. 


Jednego dnis znalazł pośród mnóstwa pa- 
pierów, znajdujących się na jego biurku, mały, 
liścik, drobnem pismem wypełniony; 


Otrzymywał nieraz listy od wdów z prośbą 
o pensję, od sierót o zapomogę, od biednych 
matek o umieszczenie dzieci w zakładach wy- 
chowawczych — mógł wiele dobrego czynić — 
i działał też w cichości tak, by nikt się jego po- 
mocy aie domyślił. Uważał to za obowiązek urzę- 
du swego, pomagać gdzie było możliwem, nie 
był nigdy stronniczym, najczęściej nie znał osób, 
których prośby uwzględniał. Otwierając niebieski 
list domyślił się prośby — nie omylił się; bie- 
dna sierota po urzędniku prosiła pomocy pań- 
stwa — matka ciemna złamała nogę, a lekarz 
jako jedyny ratunek podał jazdę do kąpiel i bie- 
dna córka błagała Bedlera o wyjednanie swym 
wpływem żądanej pomocy. 


Anzelm nie znał tej osoby, ale pierwszy raz 
w życiu był przy czytaniu tej prośby wzruszo- 
nym — cały list tak był różnym od tych, które 
co dnia otrzymywał, że uczuł jakby go owiał po- 
U szczerej, prawdziwie kochającej i silnej 
uszy. 


Odczytał list dwa razy, ze szczególną sym- 
patją studjował to drobne, równe pisamko — 
przeglądnął akta należące do podania — wszyst- 
ko było w porządku, oznaczył więc w swojej no- 
tatce: „ważna sprawa.“ 


Referent tak gorąco popierał tę sprawę przed 
ministrem, że w niedługim czasie uboga wdowa 
uzyskała żądaną zapomogę, a do Anzelma przy- 
szedł liścik niebieski pełen wdzięczności. Ucie- 
szył się nim, bo zawierał słowa serdeczne i mi- 
łe, z których okazywało się, jak to dziecko było 
matce oddanem, jak anielsko niewinnem i peł- 
nem uezucia; Anzelm nanowo uczuł sympatję 
do nieznanej — odpisał więc — zapytywał czy 
by, w trudnem położeniu, w którem ona się znaj- 
duje, przy jej młodości niedoświadczonej, jego 
rada, jako człowieka starszego na co się przydać 
mogła? — miłość dla matki tchnąca z jej listów, 
skłania go do tego kroku, i o ile to możliwem 
będzie, chee poprawić los młodej, szlachetnej 
dziewczyny, jeżeli go obdarzy zaufaniem, które 
by mu ułatwiło sposób przyjścia z pomocą, to 


gimnazjum we Lwowie, 6) Michała Soniewickiego 
przy gimnazjum w Brzeżanach, 7) dr. Jana Le- 
nartowicza przy szkole realnej w Krakowie, 5) 
Jędrzeja Drażeka przy gimnazjum w Drohobyczu; 
9) Aleksandra Borkowskiego przy akad. gimn. we 
Lwowie, 10) Michała Markiewicza przy gimnazjnm 
w Rzeszowie, 11) Jana Poselta i 12) Klemensa 
Schnitzla, obu przy II gimnazjnm we Lwowie, 
13) dr. Karola Benoniego przy szkole realnej we 
Lwowie, 14) dr, Teofila Gerstmana przy II gimna- 
zjum we Lwowie, 16) Marcina Drzymuchowskiego 
przy gimnazjum w Nowym Sączu, 16) Mikołaja 
Kulczyckiego przy gimnazjnm w Przemyślu, 17) 
Wincentego Martnsiewicza i 18) Józefa Nedoka, 
obu przy gimnazjnm w Tarnowie, 19, Teofila Bay- 
lego przy II gimnazjnm we Lwowie, 20) Piotra 
Lewickiego przy gimnazjum w Tarnopolu. 

* Ze sfer wojskowych. „Opublikowane wła- 
śnie drngie wydanie regulaminu służbowego, któ- 
rego przepisy rozpoczną obowiązywać d. 1. sier- 
pnia, zawiera pomiędzy innemi nowy przepis 
wielkiej doniosłości dla znacznej liczby oficerów. 
Postanawia on mianowicie w $. 73, traktnjącym o 
nmundurowaniu nieczynnych gażystów rezerwy, 
dalej w stanie spoczynku i w stanie pozasłnżho- 
wym, iż ci w wypadkach służbowych obowiązani 
są nosić mnndury, a zresztą tylko przy uroczy- 
stych okazjach, Innemi słowy, że oficerowie i u- 
rzędnicy rezerwy, dalej oficerowie i urzędnicy na 
pensji i w stanie pozasłużbowym, którzy nie słu- 
żyli dawniej w armii jako oficerowie zawodowi i 
urzędnicy wojskowi, ewentualnie tacy, którzy zo- 
stali mianowani ze stanu cywilnego, jednorocznych 
ochotników i t. d. mogą odtąd po za słnżbą uka- 
zywać Bię w mundurach tylko w razie wojskowych 
uroczystości, jak n. p. w dzień imienin i urodzin 
cesarza, na procesjach Bożego Ciała, balach dwor- 
skich, na wielkich, t. j. uroczystych zabawach 
wojskowych i t. p. Natomiast zabronionem jest im 
ubierać się w mundury w celu otrzymania zni- 
żonej karty wstępu na przedstawienie teatrów na- 
dwornych w Wiedniu, dalej w czasie podróży ko- 
lejami i parowcami, podejmowanej w prywatnym 
interesie, na wycieczki, spacery, prywatne bale i 
zabawy, i tym podobnych wypadkach, w których 
wolno im było dotychczas nosić mundury wojsko- 
we. Zupełnie takie same przepisy obowiąznją już 
od dawna w wojskn niemieckiem. 

* Manewra cesarskie w Galicji. Przygotowa- 
nia do tegorocznych manewrów zajmnją już od 
kilkn tygodni oficerów jeneralnego sztabn 1. i 11. 
korpusu, także i podróże sztabu jeneralnego od- 
byte w zeszłym miesiącu pod kierownictwem szefa 
odbywały się na terytorjum, na którem manewra 
odbywać się będą. Manewra rozpoczną się dn. 9. 
września, wojsko 1. i 11. korpusu zdąży jednak 
już 7. września do miejsc przeznaczenia, 8. wrze- 
śnia obydwa korpusy będą miały odpoczynek pod 
warunkami wojennemi. Od 9. września trwać 
będą ćwiczenia przez 5 dni. D. 14. września 
całe wojsko będzie odpoczywać a dnia 15. powrócą 
do swoich garnizonów. Powrót nastąpi koleją w 
takim razie, jeżeli marsz do odnośnego garnizonu 
trwać by miał więcej jak dzień jeden, 


* Zabójstwo. Kapral policyjny Andrzej Sze- 
wczuk, który w wykonywaniu swej służby, w nocy 
na 13. b. m, został przez umykającego zbiega 
wojskowego na placu Rzeźni bagnetem zabity, n- 
rodził się w Biłczy, powiatu borszczowskiego, li- 
czył lat 25, służył od roku 1881 w 16. pułkn 
piechoty, a od 11. września 1884 przy tutejszej 
wojskowej straży policyjnej, Wspomniony wyżej 
zbleg wojskowy, zabójca Szewczuka, który w śle- 
dztwie nazwał się Hostońskim, nazywa się wła- 
ściwie Ostoński Stefan, pochodzi z Olszanki, pow 
złoczowskiego, liczy lat 27 i odsiadzwał w tutej- 
szym c. k. zakładzie karnym na mocy wyroku 
sądu przysiegłych w Złoczowie z dnia 12 lipca 
1878 r., karę 7-letniego więzienia, za zbrodnię 
podpalenia, Występował wówczas pod przybranem 
nazwiskiem Stefana Borowicza. W zeszłym roku, 
gdy go tn przychwycono w nocy, w towarzystwie 
znanego złodzieja Jurczyszyna, z narzędziami do 
włamania się, przybrał cn był nazwisko Jana Pa- 
cyka, krawca z Krakowa, pod którem to nazwi- 
skiem pozostawał on też w tntejszym sądzie po- 
wiatowym przaz dwa miesiące, nim policja zdołała 
sprawdzić prawdziwe jego nazwisko i pochodzenie, 
poczem został do miejsca swej przynależności wy- 
szupasowany. 

* Samobójstwo. Ze stawn Dymeta na Zamar- 
stynowie, wydobyto wczoraj zwłoki kobiety, w 
których poznano Annę Mayer, llczącą lat 40 życia, 
córkę wdowy po kapitanie. Powody samobójstwa 
nieznane, 

* Obłąkany. Do binra inspekcyjnego tutejszej 
policji zgłosił się wczoraj Józef Kaliczak, kra- 


Lewickiego przy II. |wiec i właściciel grajzlerni, mieszkający w domu 


też prosi ją o szczegóły ich położenia i stosun-|u niej rysunków a nawet malowania na porcela; 
k 


ów. 

To niespodziane pismo wyższego urzędnika 
wywołało wielką radość u wdowy Erhardt i jej 
córki Meli; pośpieszający z pomocą przyjaciel 
wydawał się biednym kobietom jakby posłańcem 
z nieba, bo z każdego jego słowa przebijał szla- 
chetny charakter; nie wahały się więc z odpo- 
wiedzią otwartą, bo wreszcie cóż było do ukry- 
wania w tem życiu skromnem a pełnem smutku. 


Tak rozpoczęła się korespondencja między 
dwiema istotami nieznającemi się a stojącemi na 
różnych szczeblach społeczeństwa. Listy dzie- 
wczęcia stały się wkrótce niezbędnemi dla An- 
zelma — a jej swobodny, pełen prostoty styl od- 
Świeżał mu umysł. Strapiony licznemi przykro- 
ściami, połączonemi z urzędem, na sam widok 
niebieskiej koperty zmieniał, jak gdyby pod wpły- 
wem rószczki czarodziejskiej, usposobienie i hu- 
mor. t 

Mela miała styl dobry, ale nie dlatego listy 
jej stały się poważnemu człowiekowi miłemi, 
tylko zachwycały go drobne przymioty, przebija- 
jące się w jej słowach, chociaż widocznem było, 
że dziewczę chwalić się nie pragnie; — cieszył 
się też, że znalazł naturę szlachetną — bo ezło- 
wiek dobry czuje SIĘ SZczęśliwym, mogąc w dru- 
gich nie złe, lecz dobre przymioty upatrywać. 

Najmilszem Anzelmowi było zaufanie, ja- 
kiem go dziewczę obdarzało, przecznwając może, 
że samotnemu człowiekowi nie można inaczej o- 
kazać wdzięczności, jak ufając mu zupełnie. Prze- 
konanie, że jest na świecie istota, którą żywo 
los jego obchodzi, a dla której on jest jedynym 
przyjacielem i podporą, i ta potrzeba troszczenia 
się © nią Sprawiły, że raczej Mela Anzelmowi 
dobrodziejstwo wyświadczała, polegając na nim 
jak na ojcu. 

„, Natychmiast zajął się Bredler losem obu ko- 
biet, znajdujących się w smutnem położeniu, 
cheiał im dopomódz, ale sprawa była trudną, bo 
najważniejszą przeszkodę stanowiła niemożliwość 
rozłąki Meli z matką, 

W dalszym ciągu korespondencji dowiedział 
się, że dziewczyna, będąc na wychowaniu u bo- 
gatej pani, dawnej przyjaciółki matki, uczyła się 


pod 1. 29 Rury, i oświadczył, że zamordował cze- | 
ladnika, pracującego n stolarza p. Skarbka. Ko- 
misarz inspekcyjny wysłał ajenta dla zbadania 


wypadku na miejsce — pokazało się jednak, żć || 


opisany wypadek nie zdarzył się, a biedny Kall- 
czak jest obłąkany. 


* W internacie uczniów seminarjum nauczy” 
cielskiega w Krakowie, pod opieką męzkiego To | 
warzystwa św. Wincentego à Paulo zostającym | 
znajduje się 25—30 miejsc do obsadzenia z po 
czątkiem roku szkolnego 1886/7. Interesowani win- 
ni wnieść (po! adresem: Dr. Stanisław Tomkowicz 
Kraków, nl. Wolska, nr. 11) podanie, zaopatrzono 
w metrykę chrztu, świadectwo 


tniego półrocza, lub jeśli była przerwa w nankach. 
świadectwo moralności, oraz dokładny adres pe” 
tenta z wyrażeniem miejsca pobytn i ostatniej 
poczty. Termin zgłoszeń do 7, sierpnia b. r. 


* Wydział Towarzystwa „Bratniej pomocy“ | 
słuchaczów wszechnicy lwowskiej przypomina pu% 
bliczności, iż w łonie swem posiada komisję in- 
formacyjną, mogącą każdej chwili polecić zdol* 
nych i pracowitych kandydatów na miejsca na* 
uczycieli prywatnych, tak w mieście jak i na. pro” 
wincji, na miejsca mnndantów, lektorów i t. p 
Dotychczasowe poparcie pracy tej komisji przeć 
publiczność jest najlepszą rękojmią, iż i obecniś 
zechce przyjść w ten sposób z pomocą biedniej* 
szej młodzieży. Adres Towarzystwa: Plac Chorąż* 
ezyzny 1. 3. 


* Wakują posady manipulacyjne i służbowe. 
zastrzeżone wysłużonym podoficerom, a to: Kilka 
posad asystentów pocztowych w obrębie dyrekcji 
poczt i telegrafów we Lwowie z terminem podań. 
do 17. lipca 1886. Posada posłngacza przy kli- 
nice chirnrgicznej wszechnicy w Krakowie z ter- 
minem podań do 20. sierpnia 1886. 

Bliższą wiadomość co do warunków i dotacji 
powziąć można w biurze IV. departamentu magi- 
stratu. i 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po- 
litechnicznej donosi: | 

: Po nad wszelkie oczekiwanie był dzień wcze” 
rajszy pogodny, niebo prawie czyste, wiatr słaby | 
przeważnie wschodni. Srednia temperatura dnis. 
18,%; C., najwyższa 21,9, C., najniższa dziś nad) 
ranem 11,%, C. Opadu nie było. f 

Zniżka barometryczna wynosi 740—745 mm. Í 
znajdnje się w Szkocji, zwyżka 765—760 mm. w 
Algierze. | 

Prognoza na dobę następną od 12. gods 
w południe d. 15. lipca: Wiatr o niepewnym 
kierunku, prawdopodobnie zachodnim, stan nieba 
zmienny, średnia temperatura dnia około 18,9 Cs 
powietrze wilgotne. | 

Skoro tylko wiatr przyjmie kierunek zacho”. 
dni, przyobecnym stanie powietrzni, będziem mieli 
znaczny stosnnkowo opad. | 


* Jutro d. 16. lipca: N. M. P. Szkaplerzneji 


św. Andreja archiep. 
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Gmunden d. 14. lipca. (Kor. Gaz. Nar.) 
Do dnia dzisiejszego wykaznje lista kuracjuszów 
w Gmunden 277 rodzin a 3288 osób wraz x przy” 
jezdnymi i służbą. Z przejezdnych bardzo wielt 
zaledwie po kilka dni bawiło. W ogólności ska? 
rzą się mieszkańcy, że rok ten dla nich niepo” 
myślny; pomieszkań próżnych wiele, w restaura“ 


cjach i kawiarniach mało osób. Zresztą drogo tl 
bardzo, a co szczególniejsza, że mało dobrych re” 


stauracji. Po Karlsbadzkich znakomitych, te sie 
niekorzystnie przedstawiają, a to dła ludzi, 


jest wcale nie miłe. 


Sama miejscowość nad jeziorem Traun poło” H 


W | szczepienia ospy | 
świadectwo ubóstwa, świadectwo szkolne z osta m 


a= a am =. «m am Gie 


pa 


wy: f 
słanych do Gmunden w celn dopełnienia kuracjh | 


| 


żona jest bardzo ładna, Spacery liczne, a niektóre 


pięknie urządzone i dosyć starannie utrzymane: | 


Najwięcej bawi w Gmunden mieszkańców wiel*- 


[kich miast, którzy ściągają tn na lato całemi rodzi” 


nami celem używania świeżego powietrza, i miłych M 


przejażdżek po jeziorze. Wedle zdania tutejszych 
mieszkańców w Gmnnden pobyt ma być tak zdrowy: 
że lndzie przeważnie tylko ze starości, umierają: | 
Ciekawe są daty 
„ci. Miasteczko Gmunden liczy mieszkańców sta” f 
łych około 6500, z tych żyjących jest 83 męż 
czyzn i 108 kobiet w wieku 70—75 lat, zaś 8. 
mężczyzn i 22 kobiet liczących 84—85 lat, W. 
końcu | mężczyzna i 10 kobiet od 86--93 lat: 
Zaś z ostatnich 25 lat było na 4161 wypadków | 


Nigdy tu nie ma ostrych zim. Lato zał 
przyjemnie ciepłe. Za nie zbyt ostre są zimy 
dowodzi i to, iż jezioro Traqn w ostatnich 86 la- 


e | 


nie — tylko, dodała Mela, nie nastręczyła się jej 
dotąd sposobność rozwinięcia zdolności w tym. 


| 
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statystyczne co do śmiertelno* $ 
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kiernnku, pomimo, że takie zajęcie milszem by- 


łoby, aniżeli szycie bielizny. 

Ustęp ten niebieskiego liściku dał Anzelmo“ 
wi wiele do myślenia; co było niemożliwem “ 
małej mieścinie, 
Prosił Melę o przysłanie na próbę jej roboty 
zaniósł do dyrektora fabryki poreelany, który nie” 
tylko uznał, że wykonanie dobre, ale szezególnić 
znalazł je pełne m wytwornego smaku — oświadczył | 
się z gotowością dania jej zajęcia w fabryce, bY” 
le zamieszkała w mieście. 

Anzelm zebrał potrzebne szczegóły, a gódj 
go odpowiedzi zadowoliły, napisał do Meli. | 

W kilka tygodni później miało nastąpić prze” 
prowadzenie się młodej dziewczyny z matką. 

Pewnego dnia stał Anzelm w popielatem U 
braniu, jak zwykle, na dworcu kolei i oczekiwś 
na nieznane przyjaciółki, sam pragnął je przyjęó i 
do nowego mieszkania zaprowadzić. E 

We wszystkich wolnych godzinach chodzi > 
po mieście, szukające odpowiedniego pokoiku, 8 
nie było to łatwem; wreszcie udało mu się w 
naleźć na przedmieściu, wśród ogródka pełnef! 
kwiecia, mały domek, zamieszkały w jednej str 
nie przez znanego mu ogrodnika wraz z żon% 
w drugiej zaś dwie małe, ale jasne izdebki prz, 
znaczył dla pani Erhardt; ogródek pełen wo” 
kwiatów był prawdziwem dobrodziejstwem 
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mogło dać zajęcie w stolieś; P> 
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ciemnej. g 


Kazał oba pokoiki wyporządzić — przysłebj 
meble poustawiał, a nakonieć okna pozapełaćę, 
najpiękniejszemi zeswych kwiatów — te wszy? 


h 


kie przygotowania uszezęśliwiały go nad wyer | 


szczyć. 
Owocarka, znająca od dawna pana rad” 
ruszała ramionami, uważając, że choć równi 
punktualnie, jednak w odmiennem usposobiel” ii 
zdąża do urzędu. ef 
Stojąc tak na dworcu, spostrzegł Bredi 
kłęby dymu i pociąg ze Świstem zatrzymał są 
na peronie. 
(C. d. n.) 


Pierwszy raz w życiu miał się o kogo t” | 


l 


) dowiska, wieczorem zaś oświetlono ogniem bengal- 


"dze 


Biuletyn włoski z 13. b. m: W Con- 

digoro zapadło 11 zmarły 2 osoby; w Wene- 
cji zmarły 2, w Francavilla zachorowało 
78, zmarło 23, w Latiano zachorowało 38. 
zmarło 12, w San Vito zachorowała 17, zmar- 
ły4, wErchie zachorowało 20, zmarło 5, w Me- 
sagne zachorowało 2, w Ostuni zachorowała 
l,a w Oria zmarła 1 osoba, 
Emigracja do Ameryki. Przez Czerniowce 
przejeżdżało wczoraj około 100 żydów, którzy emi- 
grują do Ameryki. Pochodzili z Rumnnii i Ro- 
sji. Do emigrantów tych przyłączyło się trzech 
żydków czerniowieckich, 


— Zabójstwo rektora seminarjum ducho- 
wnego. W Tyflisie, jak donoszą dzienniki miej- 
scowe i petersburgskie, sąd wojenny rozpatrywał 
głośną sprawę o zabójstwo rektora duchownego 
seminarjum prawosławnego w Tyflisie, protojereja 
Czudickiego, jakowej zbrodni dopuścił się wyda- 
lony z tego seminarjum syn duchownego, Józef 
Łagijew. D, 24. maja, o godz, 10. rano usłyszano 
straszny krzyk kobiecy w domu Czudickiego i 
niebawem njrzano na balkonie okrwawionego rek- 
tora, żonę jego i siostrę, oraz b. ucznia Łagijewa 
ze sztyletem w ręku. Okazało się, że przestępca 
przyszedł do rektora z prośbą o poprawienie cen- 
znry z prowadzenia się w wydanem mu świade- 
ctwie z 4 na 6, gdyż wprzesiwnym razie nigdzie 
go nie przyjmą. Kiedy rektor jego usilnym pro- 
śbom odmówił, Łagijew zadał mu kilka ran szty- 
letem, z których brzuszne były bezwarunkowo 
śmiertelne. Rektor Czudickij tegoż dnia umarł. 
Śledztwo wykazało, że Łagijew był najpierw po- 
zbawiony skarbowego utrzymania, następnie zaś 
wydalony z zakładu, za prowadzenie znalezionego 
u niego dziennika w kierunku nagannym, za nie- 
przyjaźne zachowanie się względem jednego z na- 
uczycieli, za branie udziału w sekrecie przed 
zwierzchnością seminaryjną w odręcznie pisanej 
gazetce uczniowskiej w języku gruzińskim, p. t. 
„Świstek*. Podczas rawizji, dokonanej przez in- 
spektora Stepanowa, w książkach Łagijewa inspe- 
ktor dojrzał jeden zeszyt „Otieczestwiennych Za- 
pisek“, oraz kajet z motto ręką Łagijewa pisanem 
„wiedza -- światło da wolność, bez wiedzy jej 
nie ma“. Inspektor zażądał od Łagijewa wydania 
sobie tej książki i kajetu, lecz ten oparł sie żą- 
daniu, za co został usuniety z zakładu. Okazało 
się potem na sądzie, że Łagijew „Otiecz. Zap.* 
nie miał wcale; dojrzana przez inspektora ksią- 
żka był tom dzieł Pisiemskiego, motto zaś pisane 
ręką Łagijewa było wyjątkiem z Bórangera i 
brzmiało inaczej: „Wiedza — wolność, wiedza — 
światło, niewola bez niej“. W dzienniku Łagi 
jewa, pisanym po rosyjsku, spotykają się wyrazy, 
pisane po gruzińsknu oraz jakieś cyfry. Przestępca 
ma lat 19, jest bardzo ubogi, nie posiada rodzi- 
ców, którzy go odumarli. Miał stancję i stół u 
podoficera, którego dzieci uczył. Świadkowie zło- 
Żyli zeznanie, że przestępca z usposobienia był 
spokojny, pracowity i skromny. 

Sprawa ta z rozkazu cara sądzoną była we- 
dług praw wojennych. Sąd, biorąc pod uwagę nie- 
pełnoletność przestępcy, skazał go na lat 20 cię- 
żkich robót. — Sprawę tę opisuje w powyższy 
sposób petersburgski Kraj. Między wierszami 
mimowoli każdy czyta, że Łagijewa prześladowano 
najniewinniej i że doprowadzony do ostateczności 
popełnił to zabójstwo. Proces ten ilustruje dosa- 
dnie stosunki w seminarjach rosyjskich. 


Walka z orłem. Podług doniesienia L i- 
bacher Ztg, z Wippach, zabiło dwóch chłopców 
(pastuchów) wielkiego orła królewskiego. Dnia 
2. b. m. paśli chłopaki tu krowy. Wtem nagle 
rznceił się orzeł na młodszego chłopaka, liczącego 
lat 8. Gdy starszy pastnch (13 letni) zobaczył 
to, nderzył kijem orła po głowie, tak że tenże 
wypuścił zaraz swoja zdobycz i usiłował umknąć. 
Przypadkowo znajdował się tam strzelec, który 
zastrzelił orła. Szerokość skrzydeł wynosiła prze- 
szło 3 metry. Żołądek orła był całkiem pusty, 
niezawodnie więc głód popchnął go do tego na- 


padu. 
tyn” Z Odessy. Na uniwersytet uczęszczało w 
yi roku Polaków: Dzelili się: na wydziale 
ologicznym 7, ukończyło 2 ze stopniem kandy- 
data: Majewski i Szepi pniem kandy 
ka REl 1 zopielewicz, na  matematycz- 
nym 15, skończył ze stopniem kandydata Krzycz- 
kowski Konrad; na wydziale przyrodniczym ani 
jednego, na prawnym 24, ukończyło 2 ze stopniem 
kandydata: Grzybowski Adam i Drzęcki Roman. 
W liczbie wolnych słnchaczów na wydziale przy- 
rodniczym był jeden. Uniwersytet przedstawił 
Leona Łazarewicza-Szepielewicza do ministerstwa 
oświaty z prośbą, aby 80 pozostawić przy kate- 
drze. Specjalność młodego filologa— literatura po- 
wszechna. Otrzymał on w roku przeszłym na uni- 
wersytecie charkowskim złoty medal za rozprawę 
„Żukowskij i romantyzm”, Drukował 
niemiecka na gruncie słowiańskim (Walter i 
Helgunda podłng warjantów niemieckich i pol- 
skich), Przedstawił teraz do druku „U PAROS 
łacińskim XII w. „Dyalogns Miraculorom". 


W leśnym instytucie w Petersburgu ukoń- 
czyli kurs nank następujący studenci Polacy: Ale- 
ksandrowicz Lnd., Borys Józ., Biesiekierski JÓz., 
Chodakowicz Bol, Golimont Al., Gutowski Kon., 
Jaszczewski Cz., Jankowski Wine., Kączkowski 
Stan.. Kozicki Teod., Kunicki Bron., Łukaszewicz 
Józ., Miedźwiecki Zyg., Pilecki Jnl., Plichta Lud., 
Podgórski Jan, Rogowski Ant., Sokołowski Stau., 
Tarwid Ant., Tulin Al, Ussakowski Leon, Woj- 
tulewski Józ., Zambrzycki Wład. 


— Zwłoki kardynała arcybiskupa paryzkiego, 
$. p. księdza Gniberta, zostały zabalsamowane 1 
wystawione w wielkiej sali pałacu arcybiskupiego. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 16. b. m. przy udziale 
całego episkopatu francuzkiego. Celebrować bę- 
dzie kardynał arcybiskup Ingduński ks. Caverot. 
Życzeniem było zmarłego, ażeby zwłoki jego po- 
chowano w częściowo dotąd dopiero wykończonej 
świątyni „Najsł. Serca Jezusowego“ na Mont- 
martre. — Rządy duchowne w archidyecezji pa- 
ryzkiej objął prawowity następca ks Guiberta, 
koadjutor msgr. Richard. 

-- Pomnik Diderota odsłonięto w Paryżu 18. 
b. m. Obecnym był minister handln Lockroy, 
prezydent Rady municypalnej i bardzo wiele pu- 
bliczności. Lefevre w imieniu komitetu ofiarował 
pomnik miastu poczem przemówił znany profesor 
Büchner. 


— Człowiek, który strzelił z galerji w dniu 
. b. m. podczas posiedzenia Izby, jest robotni- 
kiem rodem z departamentu Tarn, nazywa Się 
Cagus i cierpi na obłęd umysłowy. 

|< Wdowa Meyerbeera zostawiła majątek 10 
milionów marek, Spadkobiercami są dzieci mala- 
rza Gnstawa Richtera i podpułkownika Korfa. 

— Znów jeden pogromca zwierząt oniemal nie 
padł ofiarą swego kunsztu. P, Bach. właściciel 
menażerji, w której księżna Pignateli prsygoto- 
wuje się codziennie z podziwu godną uwagą do 
wystąpienia wobec publiczności, jako pogromicielka 
„mieszkańców pustyni", wszedł w tych dniach do 
klatki niesfornych nieco tygrysów, chcąc ich u- 
spokoić, gdy tymczasem jeden z nich rzucił się 


tach tylko dwa razy lodem pokryte było, a to w 
roku 1830 i 1880, co stanowi epokę w życiu mie- 
szkąńców Gmunden. 

(. W dniu 11. i 12. lipca obchodzono 25-letni 
Jubileusz otwarcia zakładu kąpielowego. Miasto 
całe przystrojone było świątecznie. Odbywały się 
Objażdżki powozami, koncerta, jazda wspólna na 
statku parowym po jeziorze, przy odgłosie mu- 
zyki kąpielowej, która w nawiasie powiedziawszy, 
Lietęga — dalej wystrzały, bal i różne inne wi- 


kim zamek na wyspie jeziora stojący, tak zwany 
„Seeschloss* i wiele łódek oświetlonych pływają- 
tych po jeziorze ładny przedstawiały widok. 

Piękne to wszystko, ale to spokojne je- 
Kioro, te ponure szczyty skał, brak towarzystwa 
polskiego, gdyż Polaków tu zaledwie kilku, oddzia- 
ywa nie wesoło na usposobienie kuracjuszy Po- 
laków, którzy tu w myśli dopełnienia kuracji 
Przybyli. To też może by lepiej i miłej było, 
gdyby nasi panowie lekarze wyprawiali nas do na- 
szych polskich gór na dopełnienie kuracji, wszak 
mamy Zakopane i inne, byłoby to o wiele korzy- 
stniejszem tak dla leczących się, jak i dla na- 
Bzych zakładów krajowych. Niechbyśmy i tę trochę 
Brosza, nie wywozili bezpotrzebnie z kraju. 
Frekwencja miejsc kuracyjnych. Ostatnie 
listy wykazują w Ausse 1888 osób, Bilin 50, 
Buzias 534, Cnxhaven 633, Franzensbad 4546, 
Gainfahrn 765, Giesshiibl 222, Głleichenberg 2404, 
Gmunden 3281, Grafenberg 845, Gross-Ullersdorf 
203, Hall 1325, Helgoland 1428, Johannisbad 
1164, Kaltenieutgeben 522, Karlsbad 16497, Kö- 
Lligswart 238, Lipik 805, Marienbad 6593, Mondsee 
449, Neudorf 106, Neuhaus 552, Norderney 2304, 
Pórtschach 549, Pyrmont 6045, Reichenau 1389, 
Reichenhall 2522, Reinerz 1502, Rómerbad 395, 
Rebitsch 908, Salzbrunn 3744, Sliacs 476, Tatra- 
Füred 815, Cieplice (Schónau) 3382, Tiiffer 470, 
Trenczyn 1518, Vóslau 2474, Warasdyn 1456, 
Gastein 2079 osób. 

Wystawa historyczna w Budapeszcie D. 

2. września b. r. mija 200 lat od czasu, jak 
Buda, która była przez 145 własnością turecką, 
napowrót zdobytą została przez połączone wojska 
chrześciańskie pod Karolem z Lotaryngii. Weę- 
gierska stolica obchodzić będzie rocznicę uroczy- 
ście urządzając wystawę. Budapeszteńska wystawa 
historyczna otwartą zostanie d. 16. sierpnia, a 
trwać będzie do końca września, Prezesem komi- 
tetu wyborczego jest Bela Majlath kustosz biblio- 
teki muzeum narodowego. Przedmioty zajmą 13 
ubikacyj pawilonu sztuki wystawy krajowej w 
t. z. Stadtwaldchen". Katalog ilustrowany zawie- 
rać będzie 2200 numerów, z czego 360 rzadkich 
manuskryptów i druków, odnoszących się do tego 
wypadku, a które p. Majlath zebrał podczas trzy- 
letniej podróży, dalej 700 sztychów, 70 monet i 
medali, wielką ilość obrazów historycznych z tych 
czasów, wreszcie wiele kosztowności, gobelinów, 
kostjumów, broni, narzędzi etc., które po części 
dwór cesarski, a po części ludzie prywatni Komi- 
tetowi do dyspozycji pozostawili. W środku pa- 
Wiłonu sztuki znajdować się będzie zdobyty prze- 
Pyszny namiot wezyra m, Budy Arnauty Abdul 
baszy z trofeami i chorągwiami. 

— Pechowcy! Z Bndapesztu donoszą 14. b. m.: 
Wielkie afisze pierwszego węgierskiego przedsię- 
biorstwa zapraszały niedawno temu do podróży 
do Paryża, Szwajcarji i Włoch, a w tych dniach 
Wyruszył pociąg z 60 pasażerami. Wezoraj nade- 
Bzly tu telegramy z Ariocourt, donoszące, że 
entrepener puścił ich w trąbę, i że ruszyć się 

bale mie mogą. Mała część tylko miała pienią- 
napowrót do domu. Entreprenerów Pollo- 
nyjego i Szwarca ścigają policyjnie. 

— Napad rozbójniczy popełniono we Wiednia 
à, 13. b. m. w same południe w dzielnicy Wäh- 
ring na ulicy szkolnej nr. 13. Nieznajomy jakiś 
mężczyzna wstąpił 0 godzinie il do mleczarni 98- 
etniej Druckenstannerowej i prosił ją o zmienie- 
nie mu banknota 5-guldenowego na drobne W 
chwili, gdy właścicielka mleczarni chciała się ndać 
do przyległego pokoju, nieznajomy ten zaczął ją 
bić ; dusić, tak że straciła przytomność. sh 
stępnie zabrał opryszek z szuflady 80 zł. złoty 
Ańcnszek, los lublański i inne przedmioty poczem 
Uciekł, Córeczka Druckenstannerowej, która przy” 
Padkowo wyszła była na miasto, wróciła i zastała 
matkę w stanie nieprzytomnym. Zbiegli się lu- 
dzie i lekarze, którym dopiero po 2 godzinach 
udało się nieszczęśliwą ocucić. Odniosła rany na 
głowie i szyi. Rozbójnik ubrany był elegancko i 
nosił lakierki. W sąsiedztwie tego domu (Schul- 
Basse 15) zamordowano w r. 1882 lichwiarza 
teinsberga i gospodynię i dotychczas sprawców 
nie wyśledzono. Druckenstannerowa padła już 
ofiarą podobnego napadu w zimie 1885 r. 


— Cholera. Z Tryestu donoszą 13. b. m.: 
„Od wczoraj południa do dziś wieczorem, stwier- 
dzono tylko dwa wypadki cholery. W Riece było 
dziś 16 wypadków zasłabnięcia a 7 osób zmarło 
na cholere.“ Z Rie ki donoszą: „Panuje tu wiel- 
kie wzburzenie. Zamożniejsze rodziny opuściły już 
miasto. Największa ilość wypadków zdarza się w 
laka, w zachodniej części miasta, gdzie znajdu- 
JĄ się fabryki i mieszkania robotników. Sposób ży- 
cia tych robotników, ich nędzne pożywienie, skła- 

ające się wyłącznie z mamałygi a czasami z ry- 

y najlichszego gatnnkn, przepełnienie mieszkań, 
Przyzwyczajenie przepędzania ciepłych nocy le- 
tnich pod gołem niebem, rozpaczliwe stosunki co 
do utrzymywania czystości w tej części miasta, 
to są Przyczyny epidemii, którą zwalczać obecnie 
usiłują władze autonomiczne i polityczne. W osta- 
tnich czasach zamknięto nawet publiczne studnie 

części miasta, ponieważ zawierały wodę nie- 
Zdrową. W fabrykach zakładają kuchnie udowe, 
gdzie dają robotnikom wikt dobry i tanio. Wła- 
dzom słusznie zarzucają, że zabrały się do akcji 
Za późno, t. j. dopiero wówczas, gdy cholera wy- 
buchła już w samem śródmieściu Rieki, 

Tysiące robotników i robotnie przychodzi co- 
dziennie do Rieki z pobliskich kroackich miejsco- 
Wości jak: Susak, Tysat, Draga, Kostrzena, Mar- 
tinica a nawet z Cosma, Buccari, St. Anton i 

Tatotujak i zagrażaju terytorjum  kroackiemu, 
Gdyby zaraz zabroniono tym ludziom wstępu do 

iasta, narażonoby tysiące rodzin na klęskę gło- 

0wą, Kroackie władze krajowe z tego powodn 
© przerwały komunikacji z Rieką i zarządziły 
tylko kordon naokoło całej gminy Tisat, w której 
tytorjum leży Susak oddzielony od Riekl tylko 
ałą rzeczką. Lndność nadbrzeżna, znajdująca 
Utrzymanie swoje w Riece nie ucierpiała wsku- 
tek tego. Inaczej ma się rzecz z kupcami w Rie- 
<e. Dla nich epidemia ta jest największą kleską. 

BJzamożniejsi konsumenci wyjechali, frekwencja 
ni ch prawie żadna, w sąsiedniem Abbazia pa- 
= pustki i tak kupcy, którzy przedtem targo- 

ll dziennie po 500 do 800 zł., są ebecnie naj- 
Zczęśliwszymi, jeżeli targują przeciętnie po 5 do 

zł. dziennie, Restauratorzy i hotelarze naraże- 

SĄ na bankructwo. Najprzykrzejszą jest pozy- 
A urzędników i nauczycieli, którzy skazani żyć 

Fensji, skutkiem ogromnej drożyzny narażeni 


* Da największy niedostatek i żyj ie wy- 
łącznie zk y ek i żyją praw y 


„Powieść |! 


GAZETA NARODOWA z Piątku 16. Lipca 1886. 


na wchodzącego i poturbował go bardzo silnie. 


widokiem krwi inne tygrysy byłyby go niechybnie 
poćwiertowały. 

-- Fanatyzm. Do wsi Sielec pod Warszawą 
zjeżdża się corocznie na letnie mieszkanie liczna 
kolonia żydowska. Otóż letnikom z wielkiego mia- 
sta nie podobał się miejscowy prowincjonalny ra- 
bin i umyślili sprowadzić sobie innego. Jednakże 
żydzi miejscowi, których także jest spora liczba, 
postanowili .niedopuścić do wolnej konkurencji i 
nadjeżdżającemn nowemu rabinowi zastąpili tłum- 
nie drogę na szosie. Pomiędzy dwiema partjami 
wszczęła się bójka, a gdy nadbiegli ze wsi pozo- 
stali osiedleńcy, wzięto broniących monopolu au- 
tochtonów we dwa ognie, Bójka przybrała szer- 
sze rozmiary, kilku walczących poniosło bolesne 
rany, importowanemu rabinowi podbito oko. Wtem 
zjawiła się kompania huzarów lejb-gwardji, spro- 
wadzona z pobliża przez sołtysa. Zajadłych prze- 
ciwników rozprószono, kilkn najzacieklejszych za- 


zbrojnej tryumfalnie wprowadzono do wsi. Mono- 
pol na augurów został zniesiony. 


z brzydką, W Nowym Yorku po odbytym egza- 
mimie teoretycznym i praktycznym — i to z od- 


na kapitana okrętu i obeenie już dowodzi parow- 
cem „Elżbieta.“ Przed dwoma laty podobnyż pa- 


„Saline.“ 


- Brawura żołnierska 
lowym Grodem w r. 1866 trafiła kula jenerała hr. 
Festeticza tak nieszczęśliwie, że musiano podjąć 
natychmiastową amputację, Podczas operacji za- 
nosił się stary sługa jenerała od płaczu. Hr. Fe- 
steticz, słysząc jęki, wyrzekł: „Patrzcie na tego 
obłudnika. Wyje, jak gdyby mu żal było mojej 
nogi, a w istocie cieszy się, że będzie odtąd czy- 
ścił tylko jeden but.“ 


Tuli litaratura i muzyka. 


Wieczorek dramatyczny p. Gu- 
stawa Fiszera zapowiedziany na sobote 17. b. m. 
w sali kasyna miejskiego. W programie między 
innemi po raz pierwszy: |, „Pan Śniadankiewicz* 
(fignra z życia krakowskiego), 2. „Ślub p. Żenia- 
czkiewisza*, afiszer, 3. „Josel Rajszowerň“ obra- 
zek komiczny z życia aktorów prowincjonalnych, 
4. „Jan Giczal przed sądem*, scena z życia adw. 
mazurskiego, 5. „Pan Izydor Gensenhaut", jedzie 
z wizytą sąsiedzką, Biletów (po 1 zł. i po 


czątek o godz. 8. wieczorem. 


„Historja wojny r. 18314, 
ruskaja. wojna 1831 g.“) 


(„Polsko- 
wyszła obecnie 


ralnego sztabu, 


rzuca na nie dnżo nowego 


światła. Zimny, 


r. 1831 okazuje się bezzasadna, 
czasowego w Warszawie, 


ale 
w pomnożeniu 


błędy polityczne, 


energię siły zbrojnej 


mała w szachu armię trzykroć liczniejszą 
najpotężniejszą w ówczesnej Europie“, 


Dział ekonomiczny. 


Zdecy- 
ę na to z tego powodu, że rząd nie 


jak proponowane pierwej jednolite podwyższe- 
nie taryfy. 
Kolej 


zadość 


Presse donosi w końcu, iż przed 
należy spodziewać się stanowczej odpowiedzi rzą- 
du na propozycję zarządu kolei Karola Ludwika 
co do objęcia ruchu na galicyjskiej linii Transwer- 


jesienią nie 


aresztowano, A przybyłego rabina pod opieką siły 
— Nawet i na morzu konknruje płeć piękna 


znaczeniem —- otrzymała Mary W. Coons patent 


tent uzyskała Mary M, Milter z Nowego Orleanu |» Wytrwałość*, spółki „Zgoda“ 
i od tego czasu jest dowódcą parowca handlowego |nisława Znamirowskiego. Kopalnie te zatrudniały 


W bitwie pod Kró- 


50 
ct.) dostać można w cnkierhi p. Kosteckiego. Po-|11— do 14,—, koniczyna czerw. 25,— do 30.—, keniczy- 


w Pe- 
tersburgu, opisana przez Puzyrewskiego, profesora 
akademii wojennej. Warsz, Gaz. Pol pisze o tej 
historji: „Autor rozporządzając materjałami jene- 


salnej, chociaż opinię w tej mierze wydała już 


Gdyby nie przytomność umysłu Bacha, rozjątrzone |jeneralna dyrekcja kolei skarbowych. 


Wojna cłowa z Rumunią zagroziła buko- 
wińskiemu eksportowi drzewa i przemysłowi 
gorzelnianemu — pierwszemu, że nie móżna teraz 
wywozić drzewa do Gałacu, a drugiemu, że nie- 
możliwym stał się dowóz taniej kukurudzy ru- 
mnńskiej. Celem obmyślenia ulgi, zwołała jeneral- 
na dyrekcja austrjackich kolei skarbowych dyre- 
kcje różnych kolei na naradę — aby umożliwić 
eksport drzewn bukowińskiemu do Odessy i Trye- 
stu a rosyjskiej knkurudzy do Bukowiny. Ale gdy 
reprezentant kolei Południowej nie przybył, odło= 
żono konferencję do wczoraj. Zdaje się, że po- 
moc ta nie przyjdzie do skntku. Pewnem bowiem 
jest, że koleje rosyjskie nie poczynią ustępstw, 
musiałyby więc ponieść ofiary koleje austrjackie, 
których jednak nie stać na ofiary. Dalej przemysł 
drzewny krajów alpejskich już mocno cierpi przez 
ulgi poczynione drzewu galicyjskiemu w drodze 
do Tryestu, a przez dopuszczenie konkurencji bu- 
kowińskiej jeszcze bardziej by ucierpiał. 

Zresztą w bukowińskim handlu drzewnym in- 
teresowaną jest tylko jedna firma, i to rumuńska, 
która drzewo bukowińskie zamiast trzeć w kraju 
i dawać w krajn zarobek, posyłała je do tarta- 
ków gałackich. Może też ona swobodnie przewo- 
zić tarcice przez Rumunię do Rosji. 


W starostwie gorlickiem zgłoszono zastano- 
wienie wszystkich robót w kopalniach: spółki 


200 robotników. 


gielskich, stale opernjący pomiędzy hodowcami nie- 
mieckimi, zawiadamia w czasopiśmie technologicz- 
nem angielskiem, że zamierza rozszerzyć stosunki, 
przez wejście w układy z rolnikami polskimi. 
Zdaje się, że w związkn z pomienionym okólni- 
kiem są ostatniej epoki wysiłki chmielarzy celem 
otwarcia nowego zbytu i szerszej podaży swojego 
produktu. 

Na Podolu i Ukrainie pojawiły się w olbrzy- 
miej ilości chrząszcze, wyniszczające całkowicie 
pola zasadzone burakami. Spotkać można prze- 
strzenie po kilkadziesiąt morgów wynoszące, na 
których nie pozostał ani jeden listek. Wedłng 
otrzymanej przez Kurj, Warsz. wiadomości, cu- 
krownia Zagnitków kampanję bieżącą ograniczy 
do minimam, z powodu, iż chrząszcze zniszczyły 
około 1000 morgów buraków. Cnkrownia Czeczel- 


będzie zmniejszyć produkcję. 
Ostatnie notowania produktów 
z d. 15. lipca 1886. 


„Lwów pszenica 7.50 do $.40, żyto 5.80 do 6.35, 
jęczmień 5.50 do 6.-— owies 6.05 do 6.30, groch 6.— do 
9.—, wyka — — do —.—, rzepak —.— do —.—, nianka 


na biała <5— do 30.—, koniczyna szwedzka %5.— do 30.-». 
Tarnopol, pszenica 7.— do 8.—, żyto 5.65 do 


do 8.—, mia z 
ka —— do —.—, koniczyna czerw. 30.— 2i 
niczyna biała -- ' y 0.— do 40 


O —— 


groch 5.50 do 7. —, wyka -. 


= 10 = —. 


do 9 


do 6.—, wyka —.— do—,—, rzepak 8.50 do 
lnianka —.— do —.—, koniczyna ezerw. 30.— do 40 


0 —— 


W szystko za 100 kilo netto bez worka. 


Rzepak nowy Lwów 8.75 do 9.— złr. nominalnie. 

Usposobienie spokojne, ceny więcej nominalne, 

Telegramy targowe z dnia 13. lipca: 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo — — zł. 
do --.— zł, żyto —.-— do —.— zł. 
—.— do 25.—- (2) zł. 

Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na je- 
sień 7.75 zł. do 7.07 gł; rzepak od — .— zł. 
do —.— zł. 


rzepakowy —. — m. 

Paryż: Mąka za 159 kilo 47, — fr.; olej 
rzepakowy —.— fr; spirytus —,— fr. 

Nafta. Wiedeń —.— zł, do — —— zł; Brema 
loco 6.46, Hamburg loco 6.40, na lipiec —.—, na 
sierpień-grudz. 6.60; Antwerpia na lipiec 16.'/,; 
Nowy-York 7.—, Filadelfia 7.—. 


aby 


obudzić podejrzenia przeciw rządowi i frakcjom 


Wiedeń d. 15. kwietnia. Br. Krause miano- 
wany z zastępcy rzeczywistym dyrektorem poli- 
cji we Wiedniu. 

Wiener Zig. ogłasza ustawę o bezprocento- 
wych zaliczkach na odbudowanie Stryja; u- 
stawę o dalszej budowie kolei Mostar-Metkowice 
aż do ujścia rzeki Ramy; tudzież rozporządzenie 
ministerstwa sprawiedliwości o utworzeniu są- 
duobwodowego w Sanoku. 


i w kopalni Sta- 


Kolberg, dostawca chmieln do browarów an- 


nicka dla tej samej przyczyny również zmuszoną 


5.95, jęczmien 5.50 do 5.75, owies 6.40 do —.—-, groch 6.— 
6.— do 7.—, rzepak —.— do —,—, lnian- 

ko- 

, koniczyna szwedzka —,— 


Podwołoczyska, pszenica 7.— i 

z których polscy i zagraniczni | 5.75 do -—.—, jęczinie 5— d 5.50, owies saD 2 
historycy tych wypadków, korzystać nie mogli, 
ale 
bezstronny, wytyka błędy strategiczne wodzów obu 
stron wojujących, wskazując, że popełnione przez 
dowódzców strony zwyciężonej, wpłynęły tylko na 6.30, jęczmień 550 do 7.—, owies 6.30 do 650, groch 6.— 
przyspieszenie katastrofy. Większa też część za- 
rzutów czynionych przez polskich pisarzy wodzom 
W korzystnem 
zaś świetle przedstawia się działalność rządu tym- 
aż do przewrotu sier- 
pniowego, który to rząd popełnił zapewne wielkie 


do —.—, rzepak —.— do 
——, lnianka—.— do —.—, koniczyna czerwona 36.— do 
40.—, koniczyna biała —.— do —,—, koniczyna szwedzka 


Jarosław, pszenica 7.50 do 8.60, żyto 6.— do 


„—, Wyka —.— do —,—, rzepak 9.25 do 9.35, Inian- 
ka — — do —.—, koniczyna czerwona 30.—* do 40,—, ko- 
niczyną biała —,— do —.—, konicz. szw. —.— do —.—, 

Czerniowce, pszenica 7.— do 8.—, Żyto 5.-- 
po 5.76, jęczmień 5.50 do 5.70, owies 5.10 do 5.50, SE 


£ À : £19 | koniczyna biała —,— do —.—, koniczyna szwedzka sę) 
też rozwinął niepospolitą | d 
któ do b d zków Stary chmieł 56 kilo loco Lwów 5.— do 
ra aż do bitw X ; T chmiel za ilo loc w 5— 
p itwy pod Ostrołęką (26. maja) trzy 10.— nominalnie. Nowy chmiel od 46.— do 59.50 złr. 
1|za 56 kilo, 
Okowita za 1000 litr. pret, loca Lwów 26.00 do —.—. 


Okowita 


Berlin: Pszenica żółta na lipiec-sierpień 
150.— m.; żyto —.— m.; spirytus 37.75 m.; olej 


3 


Wiedeń d. 15. lipca. Polit. Corresp. donosi: 
Ankieta dla reformy seminarjów nauczycielskich 
została dzisiaj przez ministra oświaty zamknięta 
przemową, w której streściwszy wyniki obrad, 
najgorętsze podziękowanie i uznanie wynurzył 
jej członkom. W ogóle przystąpiła ankieta do 
projektów ministerstwa. 

_ Paryż d. 15. lipca. Uroczystość narodowa 
minęła pomimo niepogody w zwykły solenny i 
wielce ożywiony sposób. Dotąd nie wiadomo o 
żadnym wypadku. z 

Paryż d. 15. lipca. Rewja wojska na Long- 
champs odbyła się wedle programu. Po rewii, 
którą prowadzil jenerał Boulange r, defilowa- 
ło wojsko przed Grevym, który wystąpił w 
świetnem otoczeniu sztabu jeneralnego, repre- 
zentantów wojskowych obcych mocarstw, ciała 
dyplomatycznego i wielu innych znakomitości. 
Niezliczony tłum ludu wziął udział w tej para- 
dzie. Kilka korpusów a mianowicie wojsko, któ- 
re powróciło z Tonkinu, witano gorącemi okrzy- 
kami. Nie było ani jednego wypadku. 

Paryż d. 15. lipea. Dekret wydalenia został 
wczoraj rano, bez żadnego zajścia, doręczony ks, 
Aumale. Książę odjechał dziś do Anglii. 

Londya d. 15. lipca. Doniesienie „Biura 
Reutera“ jakoby Rvssbery wysłał do mo- 
carstw notę, w której powiada, że wobec akcji, 
dotyczącej Batumu, nie może Anglia mieć do 
Rosji żadnego zaufania, i że ze swej strony nie 
będzie także uwzględniać innych postanowień 
traktatu berlińskiego, tymczasem zaś, chcąc się 
zabezpieczyć przed nowemi niespodziankami, 
AE potrzebne środki zaradcze i wysy- 
a do Dardanel trzy pancerniki — jest pozba- 
wione wszelkiej podstawy. 

Londyn d. 15. lipca. Do wczoraj wieczora 
wybrano: 307 konserwatystów, 738 dysydentów 
liberalnych , 170 gladstonistów i 81 parnel- 
listów. 

Londyn d. 15. lipca. Podczas rozruchów w 
Belfast, zostało zabitych dwóch żandarmów i 
dwóch podżegaczy; dwanaście zaś osób jest cięż- 
ko rannych. Także i w Limerick przysło do za- 
burzenia porządku, a policja była zmuszoną do 
użycia broni, tłum bowiem nie chciał usłuchać 
wezwania do rozejścia się. Kilka osób raniono. 


Tryest d. 15. lipca. W ostatnich 24 godzi- 
nach zachorowało na cholerę 6 osób, umarła 1. 

Rjeka d. 15. lipca. W ostatnich 24 godzi- 
nach zachorowało 6, umarło 3 osoby. 


Belgrad d. 15. lipca. Komisja weryfikacyjna 
ukonstytuowała się i przystąpiła do obrad. Uro- 
czyste otwarcie skupczyny odbędzie się zapewne 
w niedzielę. 

Haaga d. 15. lipca. Król otworzył nadzwy- 
czajną sesję parlamentu niderlandzkiego. Mowa 
tronowa wynurza nadzieję, że prace, rozwiąza- 
niem Izb przerwane, nanowo podjęte zostaną; 
stosunki z państwami obcemi uważa za jak naj- 
przyjaźniejsze; wynurza zadowolenie z powodu 
rozwoju żeglugi na wybrzeżach morza Północne- 
go, i zapowiada projekta ustaw, między temi pro- 
jekt rewizji konstytucji. 


Wiadomości giełdowe. 


gal. ziem. 40/, 
A x a7, 96.— do Ta, 
Banku hypotecz. galicyjs. 6%, 108.20 do 104.20, Banku 


d 
Gal. Z. kredyt. włośc. (d. 59 1,07, —.— 50.—, Ogóln, 
roln. kredyt. zakł, dla Gal, 6 w los, w 15 jat ma 
do —.—. IV. Obligi za 100 złr. Indemnizacyjne galicyj. 
5 °% m. k, 104.70 do 105.70, Kom. banka krajowego R 
w. 8. I em. 9925 do 100.25, Pożyczka krajowa z T. 18%: 
6%% w. a. 103.50 do 104.75, Pożyczka krajowa 1883 4'/,'/, 
95.50 do 96.50. Losy miasta Krakowa 17.— do 19.—, 
miasta Stanisławowa 26.— do 28.—. V. Monety: Dukat 
holenderski 5.84 do 5.94, Dukat cesarski 6.87 do ah Na- 
poleonudor 9.97 do 10.07, Półtmperjał rosyjski 10.29 do 10.39, 
Rubel rosyjski srebrny 1.54 do 1.64, Rubel rosyjski papie- 
rowy ].21*/, do 1.23%,, 100 marek niemieckich 6 do 
62.30, Srebro za 100 złr. —.— do —.—, Kupony w srebrze 
—.— do —.—. Pierwszy z cyfer wszystkich pozycyj zna- 
czy „płacą“ druga „żądają.“ . 

Wiedeń dnia 14. lipeż. godz. 1 min. 45 w oł. 
Alpiny 28.290, Węg. akcje kr. 285.25, Anglo-Austr, 115.—, 
Unionbank 70.75, Kolej Kar. Lud. 191.50, Nordbahn 226.75. 
Kolej Połud. 115.75 Kolej Alföld 192.—, Kolej p. Elżb. 
232.20. Kolej lw-czern. 227.— Weg. Nordostb. 175.50, 
Wied. Commun. 124.50, Weg. Tabakast 56.—, Elbeta 
185.50, Węg. cis. losy r. 125.60 Landerbank 222.75, Zł. 
renta węg. 4°/ 105.92, Bankverein 104.—, Rosyj. rubel 
papier. 1.23.—, Losy węgierskie 122.30, Galic. indemniz. 
105.25, Kredytowe —.—. Usposobienie: mocne. 

Wiedeń dnia 14. lipca, godz. 10 min. — przed 
południem. Akcje kredytowe 278.60, Anglo - austrjaokie 
—.—, Unionbank —.—, Kolej Kar. Ludw. 192.—, Ko- 
lej południowa —.—, Renta papierowa —.—, Listy zast. 
Galic. Banku hipot. —.—, Galicyjski Bank krajowy 96.25, 
Napoleondor 10.01/,, Rosyj. banknoty 1.281/,. Usposobienie: 
stałe. 

Berlin dnia 14. lipca. godz. 5 minut 15 popol. 
Rosyjs. banknoty 198.—, Akcje kredytowe 449.00, Lom- 
bardy 188.50, Galicyjskie 78.10, Połycz. wschod. 61.15, 
Austri. bankmoty 161.15. 

aryż 3'/, Renta —.—. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 
Ze Lwowa odchodzą: 
podług zegara lwowskiego: 


Do Krakowa . . FLY. są — 

Do Podwołoczysk h > nan 6.10 13.33 
„ (z Podzamcza) || 10. — — |* 622 1.8 
Do Czerniowiec . || — * 6.20| 13.22 


Z Krakowa . . 
Z Podwołoczysk 

» (na Podzamcze) 
Z Czerniowiec 


Do Lwowa (z.peszt.) 
Do Wiednia (z. prg.) 
Do Prus 4 


Do Krakowa preychodzą : 


* Gwiazdką są oznaczone poeiągi pospieszne. 
W obwódkach czarnych [=i są godziny nocne, t. 
od zóstej wieczór do szóstej rano. 


Ze Lwowa 

Z Wiednia 

Z Warszawy . 
Prus . 


C. k. jeneralna Dyrekęja austr. kolei państwowych. — 


Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważny od dnia 1. czerwca 1886. 
Przyjazd do Lwowa, 


0 
Sp tiia 
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u M WASCHITZ 


artysta - kaligraf | 


poprawia pismo każdego źle piszącego w 
8 lekcjach i przyjmuje wszelkie ro- 
boty w zakres kaligrafji wchodzące, jak - 
dyplomy itd. Rysuje z natury lub podług ` 
fotografji węglem, kredką i tuszem w roz- 
maitej wielkości. Za dobre wykonanie i 


EKONOM 


w siłe wieku, obznajomiony tak prak 
tycznie jakoteż teoretycznie zo wszyst 
kiemi gałęziami gospodarstwa rolno- 
go, mogący się wykazać świadectwami 
stawiający skromne wymagania, po- 
szukuje z powodu zmiany dolychcza 
sowego gospodarstwa posady. Adres: 


Srodki do desinfekcyj Przez wys. e, k. Namiestnietwo we Lwowie 


CNA oo [i my. Salami 


o WE, Zakład krowiankowy w Lisku 
y rozsyła prawdziwą harte Waare, offerirt pr. 100 klg. fl. 120— 
loco Budapest incl. Verpakung gegen 


Proszek karbolowy. 
K R O WI A N K Ę.. Nachnahme. Versuchs-Auftrage pr. Post, 


Wapno chlorowe. 
Proszek desinfekcyjny. i 
Wapno fenilinowe. Podwójna kostka lub fiolka po 60 ct.|zu senden, werden auch umgehend effec- 
wystarcza do zaszczepienia dwojga|tuirt Weinrich Weisz Fabriks-Nie- 
derlage in Budapest Doblerbazar, 


NG” Uznaną powszechnie za najlepszą TEE 


Masę do zapuszczana podłóg 


„r PTY 


polecają : 


HUBNER i HANKE we Lwowie. 


Siarkan (witriol) żelaza. 
Dwusiarczan wapniowy. 


ibakterore dzieci. 2346 5—20 Ą Ź 4 Dostać można: | wierne oddanie zaręcza. 
ron dRa > pa Magazinadn0: 1064 4—10 |N. N. 102 EA rest. Lwów Za we Lwowie u nas, Rynek 38 i we wszystkich znaczniejszych | Zamówienia przyjmuje się także z pro” 
Środki przeciw owadom marsty nów. 2615 1—3 handlach na prowineji: wineji za nadesłaniem fotografii. Lokal 
i molom. - W BOCHNI u p. J. Michnika. W MONASTERZYSKACH J. M. Suhla znajduje się w Rynku 1. 26, II. piętro. 


BORSZCZOWIE u pni Ol. Armatys | „ MOŚCISKACH u p. Frz. Lebdy. 2612 1—2- 


3 


Proszek perski owadogubny. 


BRODACH u pp. Witkowski & Sp.! „ MYSLENICACH pp. Guttmann i syn I] sg 


k horla“, pp. 

Proszek EAA aat walka. Telefony Pae i m u p. W. Adamowicza. | „, NADWÓRNIE u 7 Kisielewskiego. 
Tynkturę na owady- p. „ BRZEŻANACH u pni B. Wrońskiej.| „ NOWYM SĄCZU u p. K. Millera. Skł d k 
Kamfore. Jako środek komunikacyjny, dokła 3 OCE U u P. Noman i oed nE Pa a awy 

i i AE I-A AIR A RE SKU u p. M. Goldhabera. AJCA . J. Zimmta padk. 
O Ba 2387 16—tlany, przystępny dla wszystkich i tani, as ” CHODOROWIE u p. F. Marz. | » PRZEMYŚLU up. M. Kozłowskiego. jj Artura Kościckiego 
Eren Aola znajdują Telefony coraz szersze zasto- r - p „ CZERNIOWCACH u p. A. Bayera. : u p. M. Kruga. pod godłem 
BAB ca muchy ies cimande A a TT ianh wypróbowane i niezawodne środki 5 m N k aANT EIRA 
ou Ń wsiach w większych gospodarstwach fa- kosmetyczne, 9 h mpat r nadiki go > BAD wO AUE eten: 


polecają 


Hübner i Hanke 


brykach, hutach, kopalniach, miejscach 
kąpielowych i kuracyjnych i t. p. 

W Galicji korzysta już wiele miast % 
urządzeń telefonicznych , w celach poli- 
cyjno-pożarnych, w niektórych zaś więk: 
*--|szych majątkach, kilkanaście stacyj spełnia 
regularnie i z wielkim dla. gospodarstwa 


we Lwowie. 
Pokój fr ontowy pożytkiem funkcję pośredniczącą. 
Podpisany, założyciel pierwszej ko: 


umeblowany, z pościelą i usługą lub |munikacyjnej sieci telefonicznej w Kra- 
bez tego wszystkiego od 1. sierpnia kowie i we Lwowie, poleca swoje usługi 


bBE n. P. T. właścicielom dóbr w celu 
do najęcia. WI. Teatralna 16. przeprowadzenia instalacyj telefonicznych 
wic 


» s u p. Ign. Schmircha. 
n» CZORTKOWIE u p. S. Kosteckiego. 
„ DEMBICY u p. S. Seredniekiego. 
„ DOLINIE u 
„ DROHOBYC 


odszczególniona 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania. „ ROHATYNIE u da F. Marxa. 
—— A 4 w Narodnej Torhowli. 

M. Kirschena D PZESLAWIG a P o bój 
. M. Kir b . Jaśkiewicz. 

Żu u G. Hie p SAMBORZE u p. N En 

u p. L Saldórfera. K . R. Bartha. 

E GORLIČACH u p. S. Muszyńskiego. 4 U dp. J Bhczadikiejo, 

r GRÓDEU ipn á: a uga. nk. A SERKCIE up J. Dempniaka wdowa. 

ny p. à, anietewicza | , SIENIAWIE w Tow. spożywczym. 

„ JAROSŁAWIU u p. O. Strassberga. „ SKALE u p. J. H. Kohna. 

up. A. Tumidajskiego „ SNIATYNIE u p. E. Bóhma. 

BAB u p. K. Zabłotnego. | , STANISŁAWOWIE up. K. Jonasa. 

7 u u pp. J. Pollaka i Syna. | „ STARYM SĄCZU u p. A. Essena. 


wzmacnia i pobudza włosy do porostu. 
Flakonik 50 centów. 


Olejek taninowy, 

1 wzmaenia cebulki włosowe i zapobiega wy- 
Pomada chinowa, padaniu włosów, — Stoik 80 ct. 

do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu 
Woda ateńska, ożywia, utrwala barwę ada Flakon 80 et. * 


Olejek chino-taninowy. Psia, znakomici na oe ao: 


WE LWOWIE 
Chorążczyzna 1. 22. 


poleca dobrą i wydatną kawę spro- 


za »” 


9_ i zai ` sów. W wypadkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, okazał nader 
PĘCEE ei E (0 AE E tpratsateóć adre- zbawienne działanie. Jnż po użyciu jednej fee można spostrzedz porost. » KAŁUSZU w Tow. spożywczem. |? STRYJU u pp. Lechickiego i Koster- wadzoną wprost od producentów z 
AKUSZERKA gować ; 8511 3—? Cena 1 zł. 20 et. „ KAMIONCE ST. u p. J. Sklenki. kiewieżść Ą mozyisjapOŁGAKIEWAJ! 


M. W. PLAC STRZELECKI 1l. 3 
przyjmuje panie do siebie przyrzeka-|Lwów, ul. Trybunalska, 1. 4, III. piętro 
jąc im troskliwą opiekę z osobnem 


pomieszkaniem i meblami. 


Władysław Dunin, 


inżynier, elektro-technik 


Główny skład 
Piwa Ołomunieckiego 


Esencja miętowa do płukania ust, 


jącego smaku i zapachu, bardzo korzystnie wpływa na dziąsła i 
zęby. — Flakon 50 et. 


Proszek roślinno-alkaliczny, 


białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i pruchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 et. 


Violin środek przeciw poceniu się rąk i pach, — Flakon 50 et. 


oprócz przyjem- 
nego  orzeźwia- 


do czyszczenia zę- 
bów. Nadaje perłową 


„» KIMPOLUNGU up. K. Msumayera. 
» KOŁOMYI u pp. J. Różańskiego iSp. 
Romanowicza, 


» H NGA 7 
„ KOPECZYŃCACH u N. Pozamenta. 


„ KOSSOWIE u p. M. Kamila. 

„ KRAKOWIE ub J. Barberowskiego. 
= a u p. 8. F. Fischera. 
ep cp u p. H. Fritscha. 

„ KROSNIE u p. J. Lazarowicza. 

„ ŁANCODCIE u p. J. Cętnarskiego. 
„ LEŻAJSKU u p. 8. Pomeranza. 

„ LISKU u p. R Barańskiego. 


„ MIELCU u pp. J. Dembiekiego i syna| | 


„ MIKULINCACH u pni G. Grosmann 


„ SUCZAWIE u p. M. Ilniekiego. 


i u p. J. Szymonowicza. 
TARNOPOLU u H. Skowrońskiego. 

TARNOWIE u pp. W. Miildnera i Sp. 

% 7 u p. Tad Seharfa, 
TŁUMACZU u p. J. Hiibschmanna. 

„ TŁUSTEM u p. W. Budziszewskiego. 

„ TURCE u p. W. Kuczyńskiego. 

„ TYSMIENICY u J. Zamichowskiego. 
WADOWICACH u p. A. Pohla. 

„ Zaleszczykach u p. H. Sanockiego. 

, ZŁOCZÓWIE u p. F, Kordeckiego. 

„ ŻÓŁKWI u p. F Olearczyka. 

„ ZYWCU u p. A, Pawlukiewicza, 


Kosztuje we Lwowie 
1 kilo złr, . . 150i 1.60 
na prowincji 
4/, kilo złr. . 7.70 i 8.20 franko. 
Co miesiąc świeży WEG 
2558 3—? 


Wózki normalne 


dla pomniejszych 


Puder salicylowy pae posen się i odparzaniu nóg. — 
Ocet dcesinfekcyjny silnie odwaniający i odwietrzający po- 


wietrze, używany w biurach, korytarzach 
i do skrapiania sukien.— Flakon 50 et, 


Ocet toaletowy 
Ocet sulonowy dv kadzenia. Flakon po 50 et. 


e. k. urzędów pocztowych, 
na deskach tarautasowych i bez desek, me 
Ina składzie warsztat stelmaasko-kowalski 


IP. Łabowskiego w Mikołaje- 


nagrodzonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej dla 
Galicji i Bukowiny 
we flaszkach i beczkach, u 


Eliasza HERTERA 


we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 8. 1953 4—? 


do nacierania ciała, do płukania ust i do od- 
świeżamia powietrza. Flakon po 50 et. i 1 zł. 


Bank Rolniczy we Lwowie 


przyjmuje zamówienia na 


oryginalną pszenicę banatkę do siewi. 


jest najl środkiem do pięknego ułożenia i kon- 
Brillantyna żgywowanta brody 1 bokobrodów: Flakon 50 et. 
Nabyć możua wa LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika | 
1. 3, Hotel Europejski i nl. Halicka, róg Wałowej, —W KRAKO- | 


WIE Snkiennice 1. 20. —W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2. | 
1855 6—? 


Nazclehnera źródło wody gorżkiej 


Hunyadi Janos 


analisowana prześ Liebiga, Bunsena, Frezeniusa, tudzież jako wą 
howana i wyśmienita ceniona przez znakomitości medycyny, a to: Bum 


Wedy mineralne natpralne. i 

Administracja w Pa: ;żu | 
Boulevard Montmartre nr, 8. 
G- rande-Grille. Choroby Jemfatyczne 
organów trawienia, zatory wątroby i śle” 
dziony, kamienia ete. wi « 
Hopital. Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, upośledzęna trawie- 
nie, brak apetytu, boleści żołądke- 


elestins. Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczu, podagry; cukrzycy (dla- 


bergora, Koranyi, Lornisera, Moleschótta, Virchows, Scanzoniego, 
kezycja, Botkina, Zdekauera, Kosińskiego, Chałubiaskiego Nzokal- 


akieg. 


k ugenbergera, Nnssbauma, Esmarcha, Sohuitæogo, Wandorli- 
eha, 


edreicha, Spiegelberga i innych zasługuje słusznie na pole- 
conie, jako 
najskuteczniejsza i najwyśm. ze wszystkich wód gorżkich, 
Uprasza się zawsze żądać wyraźnie 2552 9 80 
„Saxlehnera naturalnej wody gorżkiej: 
ażeby uniknąć tem samem szkodliwej zamiany, 


Akademia dla handlu i przemysłu w Grazu. 


Prawo publicznego zakładu nadano rozporządzeniem 6. k. minister- 
stwa z dnia 1. maja 1879 Akademia rozpoczyna z dniem 15. września 
r. b. dwudziesty czwarty rok swojego istnienia. 

Trzy roczne kursa i szkoła przygotowawcza dla takich, którzy do 
akademii nie mogą być jeszcze przyjęci. 


Kantor wymiany 


Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych i w wielu aptekach. c. k. uprz. gal Pie oz zyk i przysłaguje prano do Jedn sui wydzielania białka y ai 
inle EU) j ` rocznej wojskow użby ochotniczej, jeżeli przed wstąpie- anuterive. Choroby krz cherza 
Właściciel: Andreas Saxlehner Ww Budapeszcie. ujem ukończyli Z dobrym postępem niższe Poa lub szkołę realną. zwiru iooi, Kicz pa, białka 


bez- 


Dla takich uczniów, którym brak tego warunku, istnieja odrębny, 
płatny kurs przygotowawczy do egzaminu ochotniczego. f 
Wyjaśnień co do przyjęcia i umieszezenia, jakoteż prospektów dokła - 
dnych udziela ` 
Dyrekcja akademii dla handlu t | poj w Gracu. 
1141 1 8 A. É. v. Śchmid, dyrektor. 


„W moczu. : 3 
Żądać należy, aby nazwisko Źródła 
najdowało się na kapslach. 

Dostać można we Lwowie w aptece p: 
Kg. Mikolascha i E. Mendrochowitea i 
oldbauma. 1656 5—22 


Galic. Bank kredytowy 


we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej l. 3. 
począwszy od dnia 17. listopada 1885 


AYSGNATY KANÓW 


4% z 30dniowem wypowiedzeniem | | 
5, z 90dniowem wypowiedzeniem 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warnnkami najprzystępniejszemi 


©, LISTY hipoteczne, 


jakoteż 


5, premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa s d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 98.) i 
najw. post. z duia 17. grndnia 1871, mogg być użyte do lokowania kapi- 
tałów funduvzowych, .'upilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, na 
kaucje i wzdja, są w tym kantorze do mabycia. 

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po kur- 
sie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1831 8—7 


Nauka kroju damskiego 
ułatwionym sposobem 


2a ulatwionym sposobem 8E 


według najnowszego systemu parysklego. 
Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny, 
Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papieru 
„rysunkowego i miary centymetrowej. 
„Każda ńczennioa wykończa jedną suknię kompletnie i 
dwa staniki jeden zmniejszony, drugi powiększony. 
kurs ko e i0 zir. 
Zapisywać się można codziennie od godz. 3—6 popołud. 


M" MARIE 


uczennica Wortha, 


AKADEMICKA 1. 20. 


p- 


Lwów, ul. 


50000000 IOOOAIOOOGOGOOOOCH 
NABIAŁ 


wszelkiego rodzaju w najlepszej jakości z folwarków ; Nię. 
FAZ: i a r ajlep hr. Tadeusza Dzieduszyckiego i z 
folwarku Starosielskiego dóbr JE. hr. Alfreda Potockiego, poleca 


„Mleczarnia Halicka" 


PR E 
tudzież poleca wyborną kawę, herbatę, podśmietanie, mleko 
itd. przez dzień cały od godziny 6. rano do 10. wieczór podawane na 
szklanki w odpowiednio urządzonym lokalu 


BĘ . przy ulicy Halickiej 1. 50. WR 


Szczegółowy cennik nabiału znajduje się w każdym niedzielnym nu- 
merze „Kurjera Lwowskiego.» pane y 2583 3—30 


Wid wca i odpowiedzialny redaktor" Platon Kostecki. 


Oryzaliną czyli maslo ryżowe, 


sporządzona z mlecznych soków niedojrzałego 
ryżu, jest polecona przez lekarzy jako naj- 
pewniejszy środek na mięknienie cery na 
twarzy, rękach, ramionach i piersi. Sciera 
zewnętrzną skórę w małych płatkach i spra- 
wia jej organiczne tworzenie się na nowo, 
która staje się nieskazitelnej czystości i gład- 
kości. Skuteczność jej może być przyjęta z 
radością, albowiem braki i potworności, jak 
żółte plamy, pryszcze, nienaturalna czerwo- 
ność skóry i nosa, węzły, chropowatość 
zmarszczki giną wkrótce. Użyta jako puder 
jest wybornym środkiem pomocniczym, ną. 
daje kształtu  transparentowi pudrowemu 
przez co staje się niedostrzegalnym aż do 
zupełnego zmycia trzyma BiĘ. 1137 7—12 
Słoik oryzaliny około 125 gram. 2 zł. 
Karton pudru Favorin » » 75 et, 


Skład we Lwowie w aptece Zygmunta 
Ruckera, w Krakowie w apt. Wiktor a Redyka. 


FK 


Oryzalina 
(masło ryżowe) 
hyg. poj metyk do 

i A; ęgnowania cery 


aS 
A 
; 
; 
: 


i 18415 -? | 
Dyrekcja | 
Przedruk nie będzie opłacony. 
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ZZA ZZOZ ZZZZZEZ ZZO ZZ ZZ W ZOZ ZDZ ZZO ZZ ZI, ZIZI ZZZZO ZZ Z Z ZZ ZZ Z OCT 


Z drukarni Gazety Narodowej" — ul. Kopernika 1. 5. j 


i 


